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Ofiłeszeiiia.
Od ob ję to śc i w ie r sz *  

p e ty to w e g o  pięck ilarao*  
w e g o  6  c t.

R e k la m y  w r u b r y c e  
„ N a d es ła n e 4* 20 c t .  ed  
w ie r sz a .

J e d e o  o g ło sz e n ie  
drob n e do 6 w ie r sz y  
20 c t .

D o łą c z e n ia  do K ar*  
jer a  (P r o sp e k t* , cy r k u -  
la r z e  e tc .)  p rzy jm u je  s ię  
za  c e n ę  i /J .o d  100 t g z .  
d la  z a m ie ie c o w y c h  a 
50 c t .  od 100 eg /., d la
m ie jsc o w y c h  p ren u m e­
ratorów .

R ę k o p isó w  R e d a k ­
c ja  n ie  z w r a c a .

L is ty  r e k la m a c y jn e  
n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie-  
p o d leg a ją  o p ła c ie .

Dziś: Atarji.

Czwartek: Wieczerza pańska. 
AYielki piątek.

Wielka sobota.
Wiel kanoe.
Poniedz. Wielkanocny. 
Wtorek: Anastazji.

Kalendarz myśliwski: Wolno polowań na 
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce i słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o ó g. 20 min. 
Zachód słońca o d e .  42 min. 
Długość dnia 13 goliz. 58 min. 
Barometr idzie w górę.

Niewdzięczność.b

Zabaw na toczy się obecnie polemika w dzien­
nikars tw ie  krajowem, które przed rokiem popie­
rało na zabój kandydaturę  p. Zacharjewicza do 
Rady państw a  ze Lwowa. J e d n a  tylko Gaz. N a ­
rodowa  pozostaje konsekw entną  w swem zdaniu. 
In n e  zaś organa ówczesnej jego kandydatury , 
wypadły z roli. Pierwszy Czas zaczął dowodzić, 
że p. Z. nie m iał właściwie powodu do sk łada­
n ia  m andatu  dla „chwilowego" jedynie nieporo­
zumienia. W  wyrazach tych dopatrzyliśmy się 
słusznej zgryzoty stańczyków, którzy krokiem 
posła I w o y  skiego zostali przerażeni, przeczuwając, 
iż podczas agitacji -wyborczej odsłonią się, bo 
odsłonię się muszą zakulisowe historyjki, rozświe- 
cające mizerną sytuację sławionego wpływu Koła 
polskiego w Wiedniu, wpływu, którego kraj w 
żadnej 'spraw ie publicznej nigdzie nie czuje, a 
który jedynie z pewnym skutkiem wychodzi na  
pożytek osobistych interesów. Złożenie mandatu  
przez posła lwowskiego, spłoszyło te ly  cokolwiek 
i zaniepokoiło tych, co się w skutek apatji ogółu 
przyzwyczaili już do spokojnego życia kosztem 
m iserae p lebis contribuentis et laborantis.

Za organem Stańczyków ozwał się z tą sa ­
mą argum entacją  dziennik, który uchodzi czasem 
za" echo tak zwanego ekonomicznego klubu sej­
mowego (Ateńczyków), k tórych właściwie można- 
by nazwać młodszymi Podolakami, bo w całem 
dotychczasowem prowadzeniu się —  z drobnemi 
w yją tkam i niektórych bardzo szanownych osób —
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F E N E L L A
i d  y  11 a  w ł o s k a

z angielskiego
C.  E.  H A L L .

(Ciąg dalszy.)

— Jak iś  wielki pan chce widzieć naszą  dzie­
w c z y n ę ; chodź tu Nello kochana. — Wszyscy o- 
s łup ie li ;  F enella  zbladła jak  ściana i była pe­
wna, że za jakąś  niewiadomą zbrodnię czeka ją  
co najmniej zamknięcie w najgłębszych lochach 
twierdzy Bargello. W  końcu jednak pod opieką 
M attea  i Elvina, zdecydowała się wejść do pier­
wszego pokoju poprzedzana przez G ia n e t t ę ; tam 
obawa jej ustąpiła w7krótce miejsca najżywszej 
radości, gdy obcy pan wytłómaczył, z czem wła­
ściwie przychodzi. Mówił on im że je s t  wielkim 
lubownikńiin muzyki i całe życie poświęcił tej 
boskiej sztuce. Usłyszawszy śpiew Fenelli nab ra ł  
przekonania, że (mak jej tylko nauki i ćwiczenia, 
by mogła s tanąć na  równi z najsławniejszemi 
śp iew aczkam i; że pragnie  kształcić .ją własnym 
kosztem w konserwatorium medjolańskiem, że 
wreszcie byłoby szaleństwem, by dziewczyna w 
jej położeniu odtrącała  jego ofiarę i zaniedbywała 
ten  dar cudowny, który nie tylko majątek, lecz 
sławę i szczęście przynieść jej może.

Słuchali go w niemem zdziwienm. Czyż to 
możliwe, by los taki świetny mógł się uśmiechnąć 
F e n e l l i ,  by takie szczęście zawitało do ubogiego 
domostwa, by kiedyś sława i zaszczyty uwień­
czyły te biódną sierotę, która  teraz na  chleb co­
dzienny" zarabiać musi. A jednak  stary, siwy 
M atteo czuł w głębi duszy, że to bardzo możliwe.

z pewnością obejmą rolę Podolaków, gdy się co­
kolwiek postarzeją.

Solidarność! —  karność! to hasła , któremi 
panowie ci krępują wszelki indywidualizm po­
selski - - a sarni niezdolni do żadnej inicjatywy, 
do żadnego czynu, p ł y n ą  z prądami wiedeń­
skiemu solidarnie i karnie, lub s t o j ą  solidarnie 
i karnie. Powiodło się im już  złamać lub ubez- 
w ładnić takich, n a  których uta len tow aną inicja­
tywę cały kraj z szacunkiem spoglądał i z n a ­
dziejami. Dokazali tego, że Koło polskie, mające 
mnóstwo dolegliwości w kraju do usunięcia, stało 
sią faktycznie słynnym frankfurtsk im  bundes- 
tagiem, z którego sobie żarty  stroili sami'Nienicy 
jako z pierwowzoru niezdarności i nieruchawości.

Gazeta N arodow a  broni p. Zacharjewicza, 
wskazując na  wyrazy jego listu do wyborców, z 
k tórych wynika przecież jasno , ż e n i e  c h w i ­
l o w e  nieporozumienie na  jednem  z ostatnich 
posiedzeń Koła spowodowało jego rezygnację, ale 
„sposób przyjęcia jednych  wniosków jego, zaba- 
gnienie w komisji i ostateczne pominięcie d ru­
gich", jednem  sfowem c a ł y  s y s t e m  postępowa­
nia ze sprawami, które stanowiły program  posła 
i kontrak t jego z wyborcami.

Beschwichtigungshofraty polscy sami czując, 
że pierwszy ich a rgum ent cierpi n a  niedokre- 
wność, sięgnęli dalej, i zaczynają atakować już  
samą treść wniosków p. Zacharjewicza, usiłując 
dowodzić, że nie zasługiwały one na inny „spo­
sób przyjęcia*, a więc słusznie zostały zabngnio- 
ne w komisji lub pominięte. Trochę to za późna 
krytyka. Właściwy czas n a  nią był wtedy, gdy 
p. Ż. był jeszcze kandydatem. Ale wtedy nie

Oceni*1 on już  dawno dźwięk i siłę jej młodego 
głosu. Był przecież W łochem , a któryż Włoch 
nie potrafi poznać prawdziwego ta lentu  do 
śpiewu.

Chcąc dać dowód, że jego zamiary były u- 
czciwe, Signor Farino  (tak się zwał ów obcy), 
ofiarował się opędzić koszta podróży M attea do 
Medjolanu i z powrotem, by się mógł naoczn.e 
przekonać, że jego przybrana  córka w istocie u- 
mieszczoną będzie w tej wielkiej akademji mu­
zycznej.

Sam a Fenella  tak była przejętą obrazem 
świetnej przyszłości, który jej ukazano, że nie 
mogła zdecydować się stanowczo jeszcze tego sa ­
mego wieczora. Umówili się za tem , że Signor 
Farino  przybędzie następnego  dnia po ostateczną 
odpowiedź.

Dziwne były sny całej rodziny owej nocy. 
Słoneczne, różami usłane marzenia  otaczały na 
wpół tylko uśpioną Fenellę. Smutniejsze daleko 
myśli zajmowały głowę E b in a .  Pokochał on F e ­
nellę całą  duszą. Od dzieciństwa razem  się cho­
wali i na jgorętszem  było życzeniem jego rodzi­
ców, by silniejsze jeszcze i świętsze ich połączy­
ły węzły, skoro dorosną. Młoda dziewczynka 
odwzajemniała miłość przybranego b ra ta ;  wszak 
oprócz niego i dwojga s tarych nie m iała  nikogo 
na  świecie, kogoby mogła pokochać. Nie dziw 
więc, że obawa utracenia  jej napełn ia ła  trwogą 
E b in a .

Następnego dnia pojawił się powtórnie Signor 
Farino. Długo trw ała  na rad a  całej rodziny a wy­
nikiem jej było przyjęcie szlachetnej ofiary i po­
stanowienie, że po upływie tygodnia, F enella  w 
towarzystwie starego Matteo wyruszy do Me­
djolanu.

miano o n ich  żadnego zdania krytycznego, lecz 
owszem wielbiono je  jako rzeczy pożyteczne, i 
poruszano niebo i ziemię, aby im zapewnić zwy- 
cięztwo przy urnie.

Dzisiaj dopiero upośledzać rzecz, którą się 
uważało za cenną do niedawna —  to nie licuje 
ani z konsekwencją ani z godnością. Prędzej 
nam , którzyśmy zwalczali kandydaturę, p. Z a­
charjewicza, jako popieraną przez sfery prezy- 
djalno-namiestnicze, przez menerów Koła polskie­
go, przez rabinów i przez inne wpływy —  prę­
dzej nain przystało czynić zarzuty, ale my ich 
nie czynimy. Ubolewamy tylko, że p. Zacharje- 
wiez —  człowiek niepodległy —  dał się z. r. u- 
żyć poprostu za narzędzie, a dziś cokoiwiek za 
późno przekonał się, z kim ma do czynienia. 
Nie robimy mu zarzutów tein bardziej, ileże u- 
ważamy za rzecz niewłaściwą, poniewierać czło­
wieka, co wzorem L u tra  pow iada: „sumienie
p rzekonan ie11 nie pozwala mi postąpić inaczej 
(hier stehe ieh —  ich kann  n ieh t  anuersj ,  i u- 
właczać motywom jego postępku, zanim one zo­
stały jeszcze wyłuszczone przed kom petentną in ­
stancją, tj. przed wyborcami.

Oczekujemy z otuchą tego wyłuszczenia i nie 
chcemy wątpić, że p. Zacharjewicz w interesie  
poparcia zabagnionych naszych spraw publi­
cznych nie będzie zważał na  chytre głosy swo­
ich „przyjaciół11, przed oczyma publiczności roze- 
drze zasłony, i wskaże nam  robactwo, co toczy 
te sprawy.

Dnie biegły szybko i sposobiono się do wy­
jazdu. Ostatniego wieczora chłopak i dziewczyna 
wyszli razem  na  pożegnalną przechadzkę.

Był to cudowny księżycowy wieczór; nad 
nimi jasne , gwiazdami usiane niebo W łoch; po­
wietrze pełne czarownej wom owionęło ich, gdy 
minąwszy bram ę Pra to , dążyli ku wzgórzom 
przed miej skbn. Milczeli oboje, gdyż serca ich 
zbyt były przepełnione. W reszcie przemówił 
E h in o .

— Ach Nello moja, cóż ja  pocznę, gdy ty 
nas opuścisz? Kiedyż cię znów zobaczę; ty je -  
dziesz uczyć się, by zostać wielką śpiewaczką, 
może w pośród tryumfów i oklasków zapomnisz 
o nas, Nello, zapomnisz o F lorencji?

—  Elvino — zawołała z wyrzutem —  jak  
możesz mówić takie rzeczy ; zapomnieć Florencję, 
to chyba wówczas nastąp ić  może, gdy mnie po­
łożą uo grobu. W szak j a  wyjeżdżam tylko na  czas 
krótki, by się nauczyć czegoś i być podporą two­
ich rodziców w starości. Wiesz przecie, czem oni 
dla mnie byli przez te la ta ;  czyż nie je s t  obo­
wiązkiem moim odwdzięczyć im się za to.

Słysząc to zawstydził się E h in o ,  że mógł 
choć na chwilę zwątpić o niej. W milczeniu w ra­
cali ku miastu przez lasek i czarowną połysku­
jącą lucciolami dolinę.

Minąwszy bram ę zatrzymali sic jeszcze 
chwilkę pod lipami na  Piazzone, by po raz o- 
s ta tn i  popatrzeć razem  na  księżyc, jasne  odbija­
jący się w falacn Arna i oświecający daleki kra j­
obraz aż tam, gdzie szare ruiny Fiesole rysowały 
się na  jasnem  tle nieba. I  gdy tak stali samotnie, 
przysięgli sobie uroczyście, wiernie dochować te 
miłość, która ieh łączyć miała aż do
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Lwów i jego właściwości.
XXIII.

N a s z e  j e d n o k o i i k i .
Fiakry, tak paro- jak  i jednokonne, mają 

służyć nietylko do rychlejszego dostaw ania  się 
z miejsca na  miejsce, aie m ają  to oraz usku te ­
czniać w taki sposob, aby jadąca  osoba nie była 
narażona  ani na  kurż uliczny, ani na skwar sło­
neczny, ani na  doznawanie w czasie jazdy chło­
du lub zimna, ani nareszcie na konieczność 
prezentow ania  się całemu miastu, jeśli sobie t e ­
go nie życzy. Wszystkim tym warunkom czyni 
zadość tylko fiaker całkiem kryty. To też w 
miasteczkach zachodnio-europejskich m uszą n a ­
wet jednokonki mieć bądź karetki bądź takie 
powoziki, które n a  żądanie osoby jadacej dają 
się z ła twością  przemienić w otwarte  lub zam ­
knięte.

U nas panują w ciągu roku zaledwie przez 
je d e n  miesiąc takie stosunki powietrzne —  (cie­
pło ta  przyjemna, a oraz brak kurzu) — które do­
zwalają jeździć powozami otwartymi. Przez dwa 
miesiące zaś panują zwykle upały i kurz nie do 
wytrzym ania , a przez resztę dziewięć miesięcy 
mamy najczęściej ciepłotę niższą od neutralnej tj. 
n i i s z ą  od 15° R. Ta niższa ciepłota naraża  j a ­
dącego na zachłodzenie lub zaziębienie, i dla tego 
wym aga albo ciepłego nakrycia  na  stopy i dol­
ną połowę eiała, albo gdy takie nakrycie w fia­
k rach  je s t  n iepraktyczne, powozów całkiem zam ­
kniętych. Pomimo tego wszystkiego je s t  naszym 
jednoląonkora naw et wśród najsroższej zimy zo­
stawione do woli, mieć powoziki zamknięte lub 
otwarte. Kilka z nich zaopatrzyło się też istotnie 
w zamknięte, reszta zaś ma tylko otwarte. To 
też publiczność, zmuszona jeździć przeważnie 
tylko otwartymi, zaziębia się licznie, i daje do 
czyni mia tak lekarzom jak  i przedsiębiorstwom 
pogrzebowym. Obydwa te s tany bowiem zawdzię­
czają może połowę swej klienteli otwartym jedno- 
konkom. Wszelako mniejsza o to, że nam  nie 
zależy ani na własnem, ani na zdrowiu i życiu 
naszych rodzin, ale powinniśmy mieć wzgląd 
przynajm niej na  obcych, zwłaszcza takich, co 
przybywają z krajów zachodnio-europejskich. Bo 
zkąd przychodzą ci cudzoziemcy do tego, aby 
zaraz na  wstępie do nas, tj. jadąc  z dworca do 
miasta, narażali się na zaziębienie i jego  n a ­
stępstwa.

Ze w zimnej porze roku używanie dorożek 
letnich je s t  szkodliwem, że gospodarze m iasta  są 
na to, by usuwali, co je s t  szkodliwem, o tern
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II.
Niezwykle liczna publiczność zebrała się pe­

wnego czerwcowego wieczora w medjolańskim 
teatrze  L a  Scala. Miał to być pierwszy występ 
nowej prima-donny u schyłku wiosennego sezonu. 
Okoliczność taka należy do rzeczy zwykłych w 
Medjolanó*. najw iększa bowiem część uczennic 
konserwatorium odbywa pierwsze próby w L a  
Skala. Dzisiejszy jednak  wieczór miał szczególną 
jakąś  atrakcję, która ściągnęła  do teatru  liczniej­
sze jak  zwykle tłumy tej publiczności, najbardziej 
muzykalnej a zarazem  najbardziej wymagającej 
może w całym świecie. Nazwisko śpiewaczki, 
k tóra  wystąpić miała, była Fenella  Bianchi.

Po kilkuletniej nauce w akademii muzycznej 
uznali ją  nauczyciele za uzdolnioną zupełnie na 
śpiewaczkę operową. Obdarzona od na tu ry  ogrom­
nym talentem  do śpiewu i muzyki, w krótkim 
czasie potrafiła przyswoić sobie wszystko, co było 
potrzebnem  do rozwinięcia tych wrodzonych zdol­
ności. Dziś po raz pierwszy miała wystąpić pu­
blicznie, doskonale przygotowana i ośmielona za­
pewnieniami i życzeniami wszystkich nauczycieli 
i kolegów z konserwatorjum.

P ń a ła  niedawno do domu, do Florencji, do­
nosząc o dniu swego występu i nadziejach z nim 
związanych. Jakżeż  pragnęła, żeby oni mogli być 
obecni i cieszyć się jej powodzeniem. Przeczu­
wała  jednak, że to nie nastąpi. Podróż do Medjo- 
lanu za daleką było i za kosztowną dla starego 
B ianchi i jego żony. Elvino jednak  postanowił 
zrobić niespodziankę Fenelli i być obecnym na 
jej występie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i wiedzą oni bardzo dobrze. Także to je s t  im wia­
dome, że szkodliwość ta dałaby się ła tw o u su ­
nąć, a to dla tego, ponieważ niektórzy w łaści­
ciele jednokonek zaopatrzyli się już  z własnego 
popędu w powoziki całkiem zamknięte, widząc, 
że in te ligentniejsza część publiczności woli iść 
piechotą, niż ziębnąć w powozikach otwartych. 
To też i reszta  dorożkarzy uczyniła Dy w w łasnym  
interesie to samo, gdyby zarząd m iasta  zrobił 
pierwszy krok w tym względzie, tj. gdyby przy 
u d z i e l a n i u  k o n c e s j i  s t a w i a ł  p r z y n a j ­
m n i e j  d o r o ż k a r z o m  w y ż s z e j  k l a s y  w a ­
r u n e k ,  z ii o p a t r y  w a n i  a s i ę  w k a r e t k i  l u b  
1 a n d a u e r v.

Czemuż nie czyni tego zarząd m ias ta?  Oto 
dla tego, ponieważ sądzi, że to spraw a czysto 
san ita rna ,  stąd też i n i c j a t y w a  w n i e j  p o ­
w i n n a  w y j ś ć  z ł o n a  r a d n y c h  s t a n u  l e k a r ­
s k i e  go.

Żądanie to jt:st całkiem słuszna] g d y ż  n a  
t o  w y b i e r a m y  1 e k a r z y d o r a d y  m i e j s k i ej, 
a b y  w s k a z y w a l i ,  co  d l a  p u b l i c z n o ś c i  
s z k o d l i w e  a co k o r z y s t n e .  Tak postępują 
radni s tanu  lekarskiego w miastach zachodnio­
europejskich.

Sprowadźmy zatem w zimnej porze roku z 
za granicy  takiego radnego, aby się przeszedł z 
uw agą po naszem mieście, i udzielił swoich spo­
strzeżeń radzie miejskiej, a zobaczymy, że naj-  
pierwsza szkodliwość, która mu wpadnie w oczy, 
i na  którą zwróci uwagę rady miejskiej, będą 
otwarte jednokonki. Wskaże zaś na tę szkodli­
wość dla tego nasamprzód, ponieważ na nią n a ­
raża się bardzo wielka część publiczności, i to 
co dziennie.

Ten obcy lekarz spostrzeże tedy zaraz po 
jednorazowym przejściu się po mieście rzeczoną 
szkodliwość, i zwróci n a  nią jako  na  sprawę n a ­
glącą uwagę rady miejskiej. Nasi poczciwi esku-_ 
lapi zaś przechadzają  się nie raz, ale tysiączne 
razy po mieście, a jednak  ani jeden z nich  nie 
spostrzega tej szkodliwości. F a k t  ten je s t  tern 
dziwniejszy, jeśli uwzględnimy, że nie jeden  z 
eskulapów doznał jej wpływu już naw et na so­
bie samym, a nadto spostrzega go codziennie na 
licznych pacjentach. Stoimy tu więc przed za­
gadka, trudną na  pozór do rozwiązania. Można 
bowiem przypuszczać, że nasi lekarze albo nie 
wiedzą, iż jazd a  dorożkami le tniemi je s t  w zim­
nej porze roku i pizykrą i szkodliwą, albo że nie 
widzą tej rzeczy.

Pierwsze przypuszczenie jes t ,  jak  sądzę, ab ­
solutnie nie możebne. Bo że le tnie  dorożki nie są 
odpowiednie na  zimną porę roku, tego uczy po 
pierwsze już  p r o s t y  r o z u m  l u d z k i .

Powtóre uczy tego i n s t y n k t .  W zimnem 
powietrzu bowiem instynktowo okrywamy się cie­
plej, i instynktowo szukamy schronienia w miej­
scach zamkiętych.

Po trzecie uczy tego z m y s ł  c z u c i a .  Jadąc  
bowiem w czas zimny dorożką otw artą  czujemy, 
że nas prąd powietrza ziębi, i to tern więcej im 
n iższą jego ciepłota. Dla tego też w zimie ubie­
rają  się woźnicy dorożek w ciepłe kożuchy, a o- 
prócz tego okrywają i owijają dolną część ciała 
grubymi kocami.

Kandydatura rzeszowska.
Czytamy w dzisiejszej N . R e fo rm ie :
Z kilku stron dochoazą nas  wieści, że na 

krzesło poselskie do Rady państw a  z miast Rze­
szowa i Ja ros ław ia  ma być s taw ianą kandyda tu ­
ra  dra  Alojzego Rybickiego, posła na Sejm k ra ­
jowy i zastępcy członka Wydziału krajowego.

Zwracamy uwagę wyborców tych miast na 
jedną  okoliczność, która  bardzo stanowczo prze­
ciw tej kandydaturze przemawia, a raczej czyni 
ja  niemożliwą. Oto dr. Rybicki je s t  w Wydziale 
krajowym zastępcą dra Franciszka  Smolki, p re ­
zydenta Izby poselskiej. Przez 7 do 9 miesięcy 
w roku dr. Smolka urzęduje w Wiedniu, a w 
Wydziale kratowym zastępuje go dr. Rybicki. 
Gdyby chodziło o zastępstwo członka, wybranego 
z całego Sejmu, okoliczność ta, że dr. Rybicki 
je s t  zastępcą, nie przeszkadzałaby jego  wyborowi. 
Ale dr. Smółka je s t  w ybrany z kurji miast, i z 
tejże kurji je s t  i musi być jego zastępca. S ta tu t  
krajowy orzeka, że członka W ydziału krajowego, 
w ybranego z kurji, żaden inny zastępca nie mo­
że zastępować, jak  tylko w ybrany  z tej samej 
kurji. Gdybj teraz dr. Rybicki został w ybrany

do Rady państwa, to przez cały czas sesji R ady  
nie byłoby w Wydziale krajowym re p re z en ta n ta  
miast, a i sam tok urzędowania w Wydziale nati-  
zwyczajby na tem ucierpiał, gdyby jeden  depar­
tament. był tak długo pozDawiony szefa.

Nie ma wprawdzie ustawy, k tóraby orzekła, 
że nie można być razem członkiem Wydziału 
krajowego i posłem ao Rady państwa, ale is tn ie­
je  uchwała Koła sejmowego, które się tem u 
sprzeciwia, i od której tylko co do dra  Smolki 
osobną uchwałą zrobiono wyjątek. Że zaś uchw a­
ły Koła m.iją dla posłów moralnie obowiązujące 
znaczenie, że w tym wypadku zresztą obejście 
tej uchwały pozbawiałoby m iasta  reprezentacji  w 
W ydziale krajowym, przeto uważamy tylko z te­
go powodu kandydaturę  lira Rybickiego za n ie­
możliwą póty, póki on je s t  zastępcą dra Smolki 
w Wydziale.

Z Izby sądowej.
Warszawa 5 kw ietn ia . (Zabójstw o p rzy  u licy  

K rochm alnej). Po zakończen iu  rozpraw y  dowodowej, 
to w arzy sz  p ro k u ra to ra  C zyczeryn, na podstaw ie 
w yczerpującej ana lizy  objektyw nych danych, sp raw ­
dzonych na śledztw ie głównem  , obala ł tw ie rd zen ie  
W ybrańsk iego , jakoby  nie przyjm ow ał on u d zia łu  
w zam ordow aniu S ztrejow ej i dow iedzia ł się o niem 
dopiero po jego spełnieniu . Z ezn an ia  B ętkow skiego , 
Serafino w ieża i K ondrack iego  p rzekonu ją, iż  m or­
derstw o r,o zam ierzonein było z gory. N iezbitym  
tego  dowodem je s t z re sz tą  uprzednie p rzy g o to w a­
nie n arzęd zia  zbrodni, k tórem  był ów kam ień, pod­
niesiony w koszarach  M irow skich. T ak  więc nie 
ty lko u d z ia ł W ybrańsk iego  w m orderstw ie dowie­
dzionym je s t  stanow czo, lecz  nad to  i częściow e 
p rzyznan ie  się podsądnego do winy, jak o  niezgodne 
z okolicznościam i spraw y, nie może być uznane sta 
powód do z łagodzen ia  k a ry  W  konkluzji p ro k u ra ­
to r  pop iera ł a k t  o skarżen ia  w całe j rozc iąg łości i  
żą d a ł sk azan ia  W ybrańsk iego  na dożyw otnie ciężkie 
robo ty  w kopalniach.

O brońca W ybrańskiego , adw okat p rzysięg ły  
K ornfeld , u zn aw ał, iż udz ia ł poasądnego w zbrodni 
nie u lega w ątp liw o śc i; a le  śc isły  rozb ió r c a łe j 
spraw y, zdaniem  obrońcy, doprow adza do w niosku, 
iż nie był to  u d z ia ł bezpośredni. P rz es tę p cy  umó­
wili się dokonać k ra d z ie ż y ; co do zabó jstw a 
zaś nie było an i up rzedn iej zmowy, an i prem edy­
ta c ji . K am ień  m ógł byc w zięty  tylko poprostu ja k o  
narzędzie  ao usunięcia p rzeszkód  k rad z ieży . Z ezn an ie  
B ętkow skiego je s t  kłam liw em . On to był n iew ą tp li­
wie głównym spraw cą zbrodni, a więc b ierny  jeg o  
w spólnia nie. może u ledz najcięższej ka rze , ja k ą  
kodeks obow iązujący przew iduje. Godzien on w y­
roku surowego, lecz n iechże surow ość sp raw ied li­
wości nie w yklucza. O sta teczn ie  obrońca w niósł o 
sk azan ie  podsądnego na ciężkie roboty w tw ie r ­
dzach na te rm in  od 10 do 12 la t.

W ybransk i w osta tn im  swem przem ów ieniu za ­
w ołał, że „chyba ju ż  p raw da w X IX  wiekn z a ­
m a rła " , skoro p ro k u ra to r żąda d lań  k a ry  zb y t 
surow ej w zględnie do jego  winy.

Sąd odczy ta ł swój w yrok o godzinie 3 */4 po­
południu. W ybrańsk iego  uznano winnym udzia łu  w  
prem edytow anem  m orderstw ie , wywołanem  chęcią 
rabunku , i skazano go n a  pozbaw ienie w szystk ich  
p raw  stan u  i 15 la t  c iężkich  robót w kopaln iach  a  
następn ie  osiedlenie na zaw sze w S yberji.

Dowody rzeczow e postanow iono za trzy m ać p rzy  
a k tac h  spraw y, wobec zrodzonego podejrzen ia co 
do udzia łu  w m orderstw ie osoby trze c ie j i co z a ­
tem  idzie, praw dopodobnej po trzeby  w znow ienia 
sp raw y  w n iedalek ie j p rzyszłości.

„K u rje r  w arszaw sk i"  podaje p a ię  b liższych  w ia­
domości, dotyczących trzec ieg o  a re sz ta n ta  p o d ejrza­
nego o u d z ia ł w zam ordow aniu F ra n c isz k i S z tre jo ­
wej. J e s t  nim Szymon T abulski, k tó rego  nazw isko  
n ie jednokro tn ie figurow ało w k ro n ik ach  k rad z ież y  
w iększego kalibru , K onfrontow ano go z B ętkow skim  
i W ybrańsk im . Ten o s ta tn i u trzym uje, iż nie z n a  
go zupełnie... N atom ias t B ętkow sk i pozna ł w T a- 
b u ls tim  owego „S zym cia", k tórego  do udzia łu  w  
zbrodni nam ówić m iał W ybrańsk i.

T abulskiego to fo tog ra fję , dosta rczoną  p rzez  
p ro k u ra to ra , pokazyw ano w toku  rozpraw y  W y - 
b rańsk iem u i B ętkow skiem u N adm ienić w arto , iż  
w edle zezn an ia  tego o sta tn iego , złożonego p rze d  
sądem , Szymon (resp. Tabulski) pu dokonaniu m or­
d erstw a  z a b ra ł w szystk ie zrabow ane kosztow ności, 
ażeby  tym czasow o zakopać je  w bezpiecznem  m iej-
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bcu, obiecując następnie podzielić się łupem z 
wspólnikami.

W  sobotę pociągiem  kolei bydgoskiej w yruszył 
z  pew rotem  do P o zn an ia  skazany  na śm ierć W ła­
d y sław  Bętkow ski. S kazan iec  um ieszczony zo s ta ł 
w  odzielnym  w agonie z sześciom a żandarm am i. W y­
konanie w yroku , ju ż  zatw ierdzonego  p rzez  cesa rza , 
odbyć się m iało w poniedzia łek ...

T abu lsk i nie p rzyznaje  się do niczego i tw ie r ­
dzi, że ty lko  „fra je rzy*  na zabójstw o się odw ażają, 
szanu jący  się zaś złodziej, „może uczciw ie* i k r a ­
d z ież ą  zapracow ać....

K R O N I K A .
Personalja. D ele g a t K az im ierz  lir. B adeni z 

K ra k o w a w yjechał na św ię ta  do M erann, gdzie b a ­
w i obecnie ms.łżonka jego. - -  P rof. dr. M aurycy 
S tra sz e w sk i w yjechał jak o  d e leg a t u n iw ersy te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o  do E dynburga na jub ileusz  ta m te j­
szego un iw ersy te tu . — W  posiadłości swej H ohen 
A sch au  zm arł jeden  z najkogatszyoh  przem ysłow ­
ców baw arsk ich  b a i. v. C ram er-C le tt.

Zm arli. T ytus Ł odzią Iw anow ski, w laście l dóbr 
T u rczyn iec  na Podolu zakordonowem , um arł w K ra ­
kow ie, licząc Jat 64. —  J ó z e f  N ow akow ski, m a j­
s te r  m urarsk i, obyw atel m. K rakow a, członek Tow. 
kredytow ego rękodzieln ików  i przem ysłow ców , s ta r ­
szy  b rac tw a św. F lo rjan a , zm arł dnia 5 bra., p rz e ­
żyw szy la t  48. —  W  S tam bule zm arł w tych  dniach 
J ó z e f  G eiv a is , rodem z P łockiego, p o rtre c is ta .

Mianowania. C. k. B ad a  szkolna k rajow a z a ­
m ianow ała Jó z e fa  M acha rzeczyw istym  nauczyc ie­
lem  w B udziw oju i nauczycie lkę Jad w ig ę  A słano- 
wiczównę, rzeczy w is tą  nauczycie lką w B rześc ianach .

W czorajszy numer Kurjera zo s ta ł znowu z a b ra ­
ny z polecenia ck. p ro k u ra to rii.

Emanuel Geibel jeden  z p ierw szorzędnych  w spół­
czesnych  poetów niem ieckich zm arł dnia 6 b. m. 
w rodzinnem  m ieście L ubece, w 69 roku życia. OćL 
czasu  G oethego był to  na jw ybitn ie jszy  liryczny  po­
e ta , a  u tw ory  jego  zyskały  w net u całego narodu 
niem ieckiego w ielką popularność. Ż aden  poeta n ie­
m iecki nie doczekał się tylu w ydań utw orów  swo­
ich  i żaden do p ieśn i swoich nie zu a la z ł ty lu  kom ­
pozytorów . Ś m ierć jego  n a s tą p iła  niespodziew anie, 
pumimo bowiem podeszłego w ieku w yg ląda ł je szcze  
dobrze i siły  m iał n iem al m łodzieńcze.

Będąc, w roku 1838 guw ernerem  w domu ks. 
K a n ta k a z i, posła w A tenach , oddał się z zapałem  
stu d jo w an iu  sz tuk i s ta ro ży tn e j, i tam  na ziem i k la ­
sycznej p ierw sze w yśpiew ał p ien ia na cześć ro z ­
k osznej przyrody.

W  roku 1840 pow rócił do O jczyzny, gdzie 
w ydał drukiem  p ierw sze tom iki swoich utw orów, 
zdobyw ając sobie od razu  stanow isko w rzędzie  
w ybitnych poetów  w spółczesnych.

Ż e  u tw ory  jego  z biegiem  la t uic na w arto śc i 
p oetycznej nie tra c iły , św iadczy wymownie liczba 
wydań, k tó ra  w roku 1874 dosięg ła cyfry 77.

Oprócz m nóstw a utw orów  lirycznych  n ap isa ł 
je sz c z e  G eibel tra g e d ję  p. t. „K ról B oderyk* i 
kom edję „M istrz  A ndrzej*  dalej trag e d ję  „B ru n ­
hild*  „L oreley* .

W  roku 1852 z o s ta ł m ianow any profesorem  
w un iw ersy tecie  m onachijskim , gdzie baw ił aż do 
ro k u  1868. poczera zniechęcony arty k u łam i dzien- 
n ik a rsk iem i pi.sauerai z powodu dążności jego  do 
p o łączeu ia  N iem iec, u sunął się w zac isze  życia 
p ryw atnego , gdzie w y trw a ł aż do śm ierci.

Eustachy Horodyński, jeden  z w eteranów  1831 
r . b . , podoficer 1. pułku K rakusów , k tó ry  odbył 
kam pan ię  w tym że roku przeciw  Moskwie i był r a n ­
nym w potyczce pod B rześciem  K ujaw skim , zakoń­
c z y ł swój żyw ot w Ł opatyn ie , gdzie od la t  k ilk u ­
dziesięc iu  u rodziny  swej zam ieszk iw ał.

Ojciec Franoiszek. Pom iędzy  zakonnikam i wy­
dalonym i w r. 1872 z P aderbo rnu , znajdow ał się 
ro d ak  n asz  K onw icki, znany pod powyższym  im ie­
niem  pom iędzy braćm i. W  m łodości służy ł wojsko­
w o ; po r . 1831 zagnany  losem do 'Włoch w stąp ił 
do k la sz to ru  i osiad ł w N iem czech. P o  opuszczeniu 
P a d e rb o rn u  razem  z kilkom a braćm i p rzen iósł się 
do B ernu  w M orawji, gdzie dnia 20 m arca  rb. ży ­
c ia  dokonał.

Usiłowano samobójstwo. W  niedzielę o godzinie 
2 . po południu, gdy ulica K ru p n icza  w K rakow ie 
w yludnioną była, rzu c ił się do B udaw y w pobliżu 
m łynów  kró lew skich , ja k iś  dość przyzw oicie ubrany  
m ężczyzna, m ogący m ieć najw yżej 40 la t  w ieku.

Szczęściem  nadszed ł pod tę  porę p. J .  G., a zoba­
czyw szy co zaszło , w yra tow ał n ieszczęsnego  sam o­
bójcę z narażen iem  w łasnego życia. P rzy czy n ą  s a ­
m obójstw a m iał byc n ied o sta tek , b r a t  18 z łr. na 
op łacenie za leg łego  czynszu. W y ra tow any  dosta ł 
z p rze ra żen ia  silnych konw ulsyj — gdy jed n ak  te  
m inęły, ja k  nam  m ówią, chcia ł poraź drug i rzucić 
się do wody. Tego sam ego dnia ja k  donosi Now a  
R eform a  pewien młody człow iek u siłow ał odebrać 
sobie życie w ystrza łem  z rew olw eru w serce. P rz y ­
czyną by ła podobno sp raw a m iłosna. N adz ie ja  u r a ­
tow an ia samobójcy je s t  n iezby t w ielka.

Kradzieże. P an u  Jan o w i A , sk radziono  13 fla­
szek  czerw onego w ina z zam knięte j piwnicy pod 
1. 23, ul. G ródecka. P . H enochow i K . 1. 18, u lica 
K rasick ich , poduszkę w czerw onej poszewee war. 
8 z łr. P an i L. L . dwia pary  dam skicli bucików i 
buciki z cholew kam i lak ierow anym i w ar. 16 złr.

Aresztowania. P o lic ja  uw ięziła  K asp ra  D ziub- 
czyńskiego z poduszką skradzioną. K aro la  B ud- 
kow skiego, znanego  złodzie ja  za  k rad z ież . J a n a  
S tefan iuka  p rzy  k rad z ieży  bucików z kuchni F ra n ­
ciszk i O. M ałgorzatę  Jan ik o w sk ą  sługę, za k r a ­
dzież raa te rji jedw abnej u M arji Sokołowskiej. W a­
syla W dow icza za k radz ież  portm onetk i z kw otą 
5 z łr. 28 ct.

Zguba. W  policji zna jdu je  się k siążeczka  do 
m odlenia z m osiężną k lam erką pod ty tu łem : „Bóg
nad w szystko", a d ru g a  ta k że  w czarnej skórko­
wej opraw ie pod ty tu łe m : „W estchn ien ie do B o g a “. 
T rzy  paczki nasion, bu rak i, znalezione na S try j- 
skira cm entarzu . C ztery , żółto  k rasę  kury  żyw e 
w w orku zaw iązane, na polu obok ulicy Św ięto­
k rzysk ie j.

Ucieczka z więzienia. K a ta rz y n a  B orek, sługa, 
rodem z B iłk i sz lacheckiej, licząca la t  20, śred n ie­
go w zrostu , b runetka , k ró tk ic h  włosów, dobrej tu ­
szy, rum ianej tw arzy , k tó ra  zwykle po w stąpieniu 
do służby, okrada służbodaw ców  i na d rugi dzień 
z a ra z  ucieka, w skutek  ezego obecnie odsiadyw ała 
k a rę  6 m iesięcznego w ięzienia, zb ieg ła  dnia wczo­
ra jszeg o  w południe.

Wypadek na kolei. D nia  28 m arca  po południu 
p rze jechany  zo s ta ł na dw orcu kolei K aro la  L udw i­
k a  w P rzem yślu , zw ro tn iczy , J a n  Tkaczyk, rec te  
M isiewicz, a odniósłszy bardzo ciężkie uszkodzenie, 
w tam te jszym  szp ita lu  pow szechnym  zakończył 
życie.

Także tytuły! W idzieliśm y b ile t w izytow y 
brzm iący  dosłownie ja k  u a s tę p u je :

Carl Johann Krebs  
S p iritis t, V e g e ta r ie r  und A ntise ra it. 

Pow inszow ać tak ieg o  zbiegu godności.
Le fromage polonais. P olsk ie sery zachow ujące 

do tąd  skrom ne incognito  zaczy n ają  wchodzić na 
m iędzynarodow e to ry . P . Ł n k ań sk a , rodem z m ław ­
skiego, zm uszona do osiedlenia się we F ra n c ji, ro z ­
w inęła w okolicach Lyonu gospodarstw o p rzem y­
słowe i pomiędzy innem i zas ły n ę ła  tam że z wyrobu 
sera . Czy le from age polonais uzyska obyw ate l­
stw o nad S ekw aną, nie wiemy, to je d n ak  pew na, 
iż w re s ta u rac jac h  Palais R o ya l figuruje na cen­
n ikach  stołowych.

Czerniowce 5 kw ietn ia . Gazeta Polska  p isze : 
policji udało się odkryć spelunkę złodzie jską, w 
k tó re j przechow yw ano skradzione przedm ioty. S p i­
chrzem  tyra, był lokal zam ieszka ły  p rzez  ą ie jak ą  
C haję Schw arc pośród ru in  pozostałych  po spalonej 
fab iyce  krochm alu  na p rzedm ieściu  B osz. Szw ar- 
cową aresztow ano . D w aj iz ra e lic i ,  O sias E ttin g e r  
i Leon Blum  napadli w nocy z czw artk u  na p ią ­
tek  n ie jak ą  „p a n n ę '1 K la rę  G oldstein p rzy  u licy  
L w ow skiej i zagroziw szy  je j użyciem g w ałtu  ż ą ­
dali p ieniężnego okupu, —  gdy zaś panna K la ra  
okupu odmówiła, n ap astn icy  zd a rli z niej odzież. 
W innych pociągnięto  do odpow iedzialności, przy  
czem okazało  się, że E tt in g e r  je s t  poszukiw anym  
p rzez  w ładzę, jak o  dom niem any sp raw ca zg w a łce­
nia, popełnionego na H elen ie  P e rsz u l z M ana- 
s te rzy sk .

Kongres ornitologiczny z o s ta ł onegdaj o tw arty  
w W iedniu , P rezyden tem  kongresu  obrano dr. B aade 
z Tyflisu. P odczas posiedzenia nadszed ł te leg ram  
od arcyks. Budolfa, w k tórym  cesarzew icz ubolewa, 
że przybyć nie może i p rzy rze k a  pojaw ić się n a z a ­
ju tr z  p rzy  oficjalnera o tw arc iu  w ystaw y. W czoraj 
też  nas tąp iło  is to tn ie  oficjalne o tw arc ie , k tó re  z a ­
in au g u ro w ał przem ów ieniem  cesarzew icz. N ak o g res  
w y jechał z W arszaw y dr. D ybow ski.

Paryżj 4. kw ietn ia . Z a  sta ran iem  byłych p rzy ­
ja c ió ł i w ielbicieli M ickiew icza. M ichelet a i Qui-

n e t’a, odsłoniętym  zostan ie  12. b. m. w College de 
F ra n c e  m edalion w iększych rozm iarów  z pop ie rsia ­
mi tych trze eh  profesorów —  nad tą  sam ą k a te ­
d rą, w k tó re j p rzez  la t  k ilk a  M ickiewicz od s ty ­
czn ia 1 8 4 0  r. do 1844) w y g łasza li słowo wolności 
i godności ludzk iej. D n ia  12. k w ie tn ia  1852 r. po 
zam achu s ta n u  N apoleona, te  trz y  k a ted ry  zo s ta ły  
zniesione. U roczystość tego roczna będzie m ia ła  na 
celu w yrazić uw ielbienie dla tych trze ch  gen ia l­
nych mężów, co rów ną m iłością ukochali Polskę i 
F ra n c ję . —  D zis ie jszy  d y rek to r w College de F ra n ­
ce, E rn e s t B enan  i wszyscy profesorow ie (tj. co 
ty lko F ra n c ja  posiada najznakom itszego  w dziedz i­
nie nauk, l i te ra tu ry  i sztuki), po o trzym aniu  upo­
w ażnien ia od m in is tia  ośw iaty, wezm ą udzia ł w 
uroczystości. W ycliodźtwo polskie, a zw łaszcza  
m łodzież, ma zam iar posłać adres, k tó ry  publicznie 
odczytanym  będzie. Byłoby rzeczą  arey  pożądaną, 
aby P o iacy  z trzech  dzielnic k ra ju , w yrazili swe 
uczucia, w k sz ta łc ie  bądź listów  bądź te legram ów , 
k tó re  najlep iej p rzesy łać  pod a d re se m : „E rn e s t
B enan , d irec teu r du College de F ra n ce  P a r i s .“

Nie w ątpim y tu ta j ,  że w te j ta k  w ażnej dla 
Polaków  uroczystości, w k tó re j imię P o lsk i w b la ­
sku geniuszu M ickiewicza znowu przypom ni się 
św ia tu , k ra j weźm ie żywy udział.

Oficerowie i stroze nooni. Z ab u rzen ia  nocne, 
ja k ie  m iały m iejsce dn ia 30 z. m. w H anow erze, 
ta k  opisują miejscowe d z ie n n ik i: Około godziny 2. 
w nocy spacerow ało  dwóch oficerów przed  k a w ia r­
n ią w iedeńską. J a k iś  pow racający z libacji s tu ­
d en t zaczep ił ich i w szczą ł sprzeczkę, żądając od 
jednego z oficerów b iletu  w izytowego. Gdy mu ofi­
cer odmówił, n azw ał go s tu d en t obelżywie. N a to  
w ydobył oficer szpadę, n a ta r ł  na n ap as tn ik a  i 
byłby go niechybnie co najm niej z ran ił, gdyby p rz e ­
chodzący w łaśn ie obyw atele nie obronil: s tu d en ta . 
T eraz  i d rug i oficer uobył broni, ale w te j chwili 
zb ieg li się Stróże nocni, z k tó rych  jeden  zaw ezw ał 
oficerów, aby broń schowali. Z aledw ie w yrzekł te 
słowa, o trzym ał silne cięcie w głowę. S tróże nooni 
rzuc ili się na oficerów, skrępow ali ich i odprow a­
dził' na odwach. Je d e n  z nich a to li um knął w d ro­
dze, pow rócił do k aw ia rn i i zaalarm ow ał w szyst­
kich siedzących tam  oficerów opowiedzeniem  całego 
za jśc ia . W szyscy zerw ali się i z dobytem i szp ad a­
mi dobiegli stróżów , żą d a jąc  w ydania kolegi. 
W szczęła  się w alka, gdyż garstK a nocnej publiczno­
ści s ta n ę ła  po stron ie  stróżów . Oficerowie m usieli 
p rzew ażającej sile uledz, a jednem u z nich n aw et 
odebrano szpadę. W  zam ieszan iu  tem  nadesz ła  p a­
tro l wojskowa pod dowództwem oficera, k tó ry  w i­
dząc na co się zanosi, k a z a ł uderzyć z bag n e tam i 
na tłum y. K ilku stróżów  nocnych odniosło ciężkie 
rany , a re sz tę  z nich aresztow auo  i do policyjnego 
w ięzienia odstaw iono. W spom niane dzienniki dodają 
je szcze  od siebie, że ta k ie  aw an tu ry  nocne m iędzy 
stró żam i i oficeram i p o w tarza ją  się dosyć często.

Nieporozumienie pomiędzy sędzią a podsądnymi. 
W zrok  zezow aty  nie je s t  dla nikogo rze czą  pożą­
daną, najbardzie j zaś podobno szkodzi osobom u- 
p raw iającym  trudne obow iązki sędziów...

P rz ek o n jrwa o tem  fa k t następu jący
Je d eu  z sędziów (na prow incji) do tkn ię ty  tą  

p rzy k rą  w adą w zroku, indagow ał ta:; trzech  s to ją ­
cych p iz ed  sobą winowajców.

— J a k  się nazyw asz?  — py ta  p ierw szego, 
jednocześn ie zaś w zrok jego  zw raca  się mimowox- 
nie ku drugiem u.

— Ig n acy  K ubeł —  odpowiada ten  drugi, są ­
dząc, że do niego mówią.

S ędzia rozgniew any w y k rz y k u je :
—  Milcz, i czekaj aż cię z a p y ta ją !
P rz y  tych słow ach spojrzenie jego , n iesłucha- 

jące  nigdy swego pana, pada na trzec ieg o  p rz e ­
stępcę, k tó ry  pom rukuje z gniew em :

- -  Czego pan sędzia chce odem nie? — p rze ­
cież ja  nic nie mówię...

Podozas uozty weselnej. W ezw any do zab ran ia  
głosu jeden  z p rzy jació ł domu, w te odezw ał się 
słow a do nowo połączonej pary :

— Ż ycie w asze —  to podróż. P ob ra liśc ie  się, 
aby ją  odbywać we dwójkę. P rz ed  w aszem i oczyma 
snują się rozkoszne m iasta , u rodzajne niwy, cudne 
okolice... P uszcza jc ie  się więc w podróż ochoczo —  
życzę wam z całej duszy spe łn ien ia  tych  m arzeń ...

— Pozwólcie mi dorzucić je szcze słów parę 
do tych życzeń, p rze rw ał inny p rzy jac ie l domu. I  
ja  wam  życzę szczęśliw ych podróży i częstych  sta  
cyj —  a na każdej s ta c ji żeby wam przybyw ał 
nowy pasażer...

Chińskie środki wojenne. W ychodząca w Saigo- 
nie g a z e ta  Indepcndant og łasza  rozkaz  dzienny
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„C zarnych  flag", znaleziony w jednym  z domów w 
H anon. J e s t  to  doknm ent p isany  na żółtym  p ap ie­
rz e  w obwódkach n iebieskich  i ozdobiony em blem a­
ta m i wojennym i, ja k  lw y, smoki itd .

W  dosłownem  tłóm aczeniu  poinieniony rozkaz 
brzm i ja k  n as tęp n je :

„R ozkazu ję w alecznym , j a  m andaryn  przy- 
w ódzca m ężnych: d rzy jc ie i budźcie posłuszni. N a 
trzy n aśc ie  dni p rzed  b itw ą w aleczni niechaj jed zą  
m ięso tyg rysie , ażeby p rze ję li złość i dzikość ty ­
g rysa . D w unastego  dnia p rzed  b itw ą m ają o trzy ­
m ać lw ią w ątrobę, aby się s ta li ja k  lwy silni i n ie ­
u straszen i. Jed en asteg o  dnia p rzed  b itw ą m ają jeść  
w aleczni mięso wężów, ażeby zdobyć chytrość tych 
płazów . D ziesią tego  dnia p rzed  b itw ą spożywać 
w inni kam eleony, ażeby  w roga tum anić, zm ieniając 
w ciąż barw ę i wygląd. D ziew iątego  dnia w inni w a­
leczn i karm ić się mięsem krokodyli, ażeby mogli 
wi oga prześladow ać na m orzu i lądzie, ja k  to czy­
nią krokodyle. Ósmego dnia p rzed  b itw ą niechaj 
w aleczn i spożyw ają w winie gotow ane nerk i ja g u ­
arów , ażeby mogli z bystrośc ią  i zaw zię to śc ią  tych 
z w ie rzą t rzucać się na w ioga. Siódmego dnia przed 
b itw ą niech jed zą  głow y sokole, ażeby  pozyskać 
bystrość w zroku tych p taków  i módz zda ła  u jrzyć 
w roga. Szóstego dnia p rzed  b itw ą m ają oni spoży­
w ać w nętrzności zebry, by zdobyć silne czoło tego 
zw ierzęc ia . P ią te g o  dnia p rzed  b itw ą w aleczn i m a­
ją  karm ić się mózgiem hipopotam a, ażeby pozyskać 
tw ardość jego  skóry, od k tó re j odbijają się pociski 
i  s trza ły . C zw artego  dnia p rzed  b itw ą rozkazuję 
wam spożywać m ałpie ogony, abyście ze zręczno­
ścią tych zw ie rzą t m ogli się w dzierać na szańce 
wrogów. T rzeciego dnia p rzed  b itw ą n iechaj w ale­
czn i je d zą  po traw ę ze skorpionów, ażeby w ielkie 
rany , ja k ie  zad ad zą  wrogom, były śm ierte lne , ja k  
ukąszen ie skorpiona. W  w igilję b itw y m ają w ale­
czni spożywać p ierś p an tery , ażeby s ta ć  się wobec 
w roga n ieprzejednanym i ja k  p an te ra . W  dniu bi 
tw y rano  każdy  żo łn ierz niech połknie 20' p igu łek  
przyrządzonych  ze suszonej k rw i lam partów , by 
sz a rp a ł w roga, ja k  to  czynią lam p arty . “

J a k iż  sku tek  te j skom plikow anej recep ty  g a ­
stronom icznej?  Z aledw ie F ra n cu z i się ukaza li, i 
rozleg ły  się p ie rw sze s trza ły , niebaw em  „czarne  
flag i" ra to w a ły  się ucieczką z szybkością w cale 
nie p rzep isan ą  w rozkazie  dziennym .

Walka na gilotyn:e. D ram a ty czn a  scena o d eg ra­
n ą  zo s ta ła  w tycli dniach w O ranie w A lg ierji, 
k tó re j głów nym i ak to ram i b y l i : k a t  i skazany  za
m orderstw o A rab , B en B alii. Gdy go przyprow adzo­
no pod gilo tynę, w yrw ał się z rąk  oprawców, po­
czą ł ich bić i szarpać , lżąc przy tem  osta tn iem i 
słowy i tylko z pomocą o taczające j rusztow anie ... 
publiczności, zo s ta ł na nowo schw ytany  i ścięty. 
C iekaw a rzecz jednak , że dopiero spadający  nóż 
gilo tyny  w strzym ał potok obelg, k tó re  bez u stan k u  
m io ta ł na swych katów  i dobrowolnych ich pomo­
cników.

Kamee i gemy znakom itego zbioru p. S chm idta- 
C iążyńskiego p rze jdą  w najk ró tszym  czasie  na w ła ­
sność m iasta  K rakow a a w zględnie M uzeum n aro ­
dowego w K rakow ie. W  R adzie m iejskiej na po- 
ufuem posiedzeniu, zgodzono się w zasadzie  na z a ­
kupiło kam eów  i gem  p. Schm idta w nadzie i, iż 
je d n ą  trz e c ią  część rocznego w ynagrodzenia żąd a­
nego p rzez  ofiarodawcę, poniesie k ra j, d rugą t r z e ­
cią  część m iasto  — re s z ta  u zyskaną zostan ie w 
drodze dobrowolnych sk ładek , do k tó rych  ju ż  d a ­
w niej jeden  z obyw ateli k rakow skich  zobow iązał 
się p iz y s tą p ić  z roczną w kładką sześc iu se t zło tych  
au s trjack ich .

O zatonięoiu okrętu donoszą te leg raficzn ie  z 
H alifak su . P arow iec „S te in m a n n “ w podróży swej 
z A n tw erp ji do Nowego Y orku, począł n ab ierać  
wody i w nocy pod Sam bro (20 m il od H alifaksu) 
za to n ą ł. T  ca łe j za łog i, k tó rą  stanow iło  140 osób 
zaledw ie 9 dostało  się na ląd.

Poszukiwanie duohów. Is tn ie jąc e  w Londynie 
„Tow arzystw o poszukiw ań psychicznych" ma oso­
bny w ydzia ł, k tó rego  obowiązkiem  je s t  w ynajdyw a­
nie duchów i strachów . •— Je d e n  z członków tego 
w ydziału , p. In g ram , ogłosił św ieżo re z u lta t swych 
poszukiw ań p. t .  „ S trac h y  w domach i trad y c je  ro ­
dzin  w W ielk iej B ry ta n ji" . W  przedm ow ie za ręcz a  
au to r, iż „ jeże li kiedykolw iek w ierzy ł w n ad p rz y ­
rodzone m an ifestacje , to  p rac a  n in ie jsza  w yleczyła 
go sku teczn ie  z podobnej słabości um ysłow ej". 
R zecz  oczyw ista , iż po tak iem  ośw iadczeniu  t r u ­
dno już czyteln ikow i rozkoszow ać się w n as tęp u ją ­
cych a licznych opowJadan iach  o tradycy jnych  „b ie­
sach" i „ducliaeh rodzin  s ta ro ży tn y ch " . A u to r  dzieli 
zbiór swój na trz y  k a teg o rje : o duchach u ż y te ­

cznych, psotnych i okru tnych . N adto  p rzy ta cz a  le ­
gendy o w idm ach, w różących z łe  sam em  pojaw ie­
niem się. Podobnie jak  dom H ohenzollernów  p o sia­
da sw ą „B ia łą  dam ę", w A nglji rodzina W estbon r- 
ne m a sw oją „ S za rą  k ob ie tę" ; lady  H olland  zjaw ia 
się w alei parku , p rzepow iadając  zgon skinieniem  
g łow y ; ilekroć g łow a rodziny  um iera, w sa li ja d a l­
nej na zam ku A irlie  p rzechadza się dobosz. D uch 
t .  z. hum orystyczny  s tra sz y  w północnej A ng lji 
dziew częta, gdy łakom ie z jad a ją  ukradkiem  śm ie­
tanę swych gospodyń, w ołając gdzieś z k ą ta  drżą- 
ay od zim na i g ło d u : „K osztu jesz , kosz tu jesz  i ko ­
sz tu jesz  —  a nie dasz skosztow ać zim nem u!"

Pomoc obcyoh. W  A n g lji zaw iązu je się „p o - 
lisch tcachcrs association*, stow arzyszen ie  m ające 
na celu n iesienie pomocy naszym  rodakom , za jm u­
jącym  się daw aniem  lekcyj. Członków korporacji 
będzie k ilkuse t, w te j liczb ie w iększa część p ro ­
tek to rów  pochodzenia ang ielsk iego , ludzi zam ożnych. 
P o d ln g  s ta ty s ty k i tym czasow ej nauczycie li m uzyki 
pici obojga Polaków  je s t  w 5ciu m iastach  w ięk­
szych na w yspie 35, tańca  4, rysunków  12. W szyscy  
ży ją z tego, iż w yk łada ją  za trz e c ią  część cen 
zw yczajnych. M ożna sobie w yobrazić ich nędzę...

Korespondencje od redakcji. P anu  .... P rosim y 
bardzo  o w ięcej d a t z lcarjery  „ R a u b ritte ra ."

Teatr, literatura t szlaka.
T eatr. W czoraj w ystąp iła  pan i C haum ont po 

raz  o s ta tn i na scenie nasze j i w y b ra ła  na popis 
swój dwie jad n o ak tó w k i M ailhaca i H a lev y  „Lolot- 
t e “ i „Toto chez T a ta " , do k tó rych  dodała dwa 
c h a rak te ry s ty cz n e  monologi „C oriso" i „ L is t chłop­
czy k a" . Lolote je s t  b lu e tk ą  nap isan ą  specja ln ie  dla 
roli ak to rk i L olo tty , k tó rą  pan i C haum ont od eg ra ła  
ze zwykłym sobie wdziękiem , finezją i komizmem. 
D ek lam acja  dwóch monologów w yw ołała frene tyczne  
ok lask i słuchaczów , ale ju ż  najw ięcej podobała się 
o s ta tn ia  jednoak tów ka „Toto cliez T a ta " , gdzie g ra  
je j ch a rak te ry s ty cz n a  w ro li rozgrym aszonego stu- 
dencika obudzala bezustanny  śm iech w am fitea trze , 
Benefisow e to  p rzed staw ien ie  przyniosło  z pew no­
ścią więcej dochodu ja k  dwie p ierw sze re p re z e n ta ­
cje pomimo zn iżen ia cen, a może w łaśn ie z powo­
du tego zn iżen ia . T e a tr  byt przepełn iony , a p u b li­
czność se ideczn ie  że g n a ła  paryską a rty s tk ę ,

Modrzejewska, ja k  donosi N eiv-Y orh-H era ld , 
na zlecenie jednej z firm w ydaw niczych w A m ery ­
ce, p isze pam iętn ik i, k tó re  w spółcześnie drukow ane 
będą w języku  angielsk im  i niem ieckim .

P. Biberstein-Kazimirski, rodak  nasz, uczony 
tłum acz K oranu , u rzędn ik  francusk iego  m in is te r­
stw a spraw  zag ran icznych , w ydał w tych czasach  
„Rozm owy i g ram atykę  p ersk ą" z tek stem  f ra n c u ­
skim , p rz j’ję te  z ogólnem uznaniem  p rzez  o rjen ta- 
listów .

Z  wystawy obrazów Matejki. Po cierpkich  uw a­
gach dzienników  m iejscow ych, ocknęła się p rzecież  
publiczność lw ow ska i rueh  na w ystaw ie obrazów  
ożyw ił się cokolwiek.

P an  C ichoeki zn iży ł dla uczniów  g im n a z ja l­
nych b ile ty  w stępu. P ie rw sza  z tego sk o rzy sta ła  
m łodzież gim nazjnm  rusk iego , k tó ra  in grem io 
zw iedziła  w ystaw ę pod przew odnictw em  profesora 
W ładjfsław skiego.

T rzy  godziny zab aw iła  m łodzież na w ystaw ie 
słuchając z uw agą objaśnień swego przew odnika o 
tre śc i obrazów, o M atejce, a w reszcie in te re su ją ­
cych uw ag o sz tuce m alarsk ie j, T  przy jem nością 
notujem y czyn ten  p. W ładysław skiego , dał on bo­
wiem dobry p rzy k ład  kolegom swoim z innycii g im ­
nazjów , w skazu jąc n ie jako  drogę, że w ystaw a je s t  
do pewnego stopn ia szkołą dla m łodzieży.

Rów nież i pensjonat 0 0 .  Z m artw ychw stańców  
zw iedził k ilk ak ro tn ie  w ystaw ę.

N a koniec nadm ieniam y, że dochód z jednego  
dnia przeznaczony  będzie na fundusz zapom ogi dla 
w eteranów  z r . 1831. D zień  ten  ogłoszony będzie 
w dziennikach.

O Syberji (w ykład p. W ładysław a C zaplickiego 
an to ra  „C zarne j księgi).

W czorajszy  odczyt p. C zaplickiego nie za p e ł­
n ił n aw e t w części w ielkiej sa li ra tn szow ej, gdyż 
zaledw ie k ilk a d z ie s ią t osób przybyło  na ra tu sz , aby 
nsłyszeć z n st naocznego św iadka opis k ra jn , w k tó ­
rym  se tk i tysięcy  naszych  b rac i g in ie bez śladu, 
w g łęb i ogrom nych a bogatych  kopalń.

Szkoda w ielka, że ty lko g a rs tk a  publiczności 
ra c z y ła  się zjaw ić na odczycie, gdyż te m a t w yło­

żony p rze z  Szan . P re le g e n ta , p rze d staw ił uam się 
nad e r zajm ująco i pomimo, że odczyt trw a ł p raw ie  
2 godziny, nikogo nie znudził, owszem w szyscy 
słuchali z natężoną uw agą.

Mówca mówiąc o S yberji, do tknął w szystk iego , 
co tylko może budzić in te re s  i ciekaw ość słuchaczy , 
p rze d s taw ił w szystko  w żywych kolorach, a p rz e ­
p la ta ją c  opow iadanie swoje rozm aitem i obrazam i i 
epizodam i k tó rych  był naocznym  świadkiem  i w 
k tó rych  b ra ł czynny udział, o siągnął cel odczytn, 
t j .  zaznajom ił publiczność z k rajem , na k tó rego  
wspom nienie, d reszcz nas przejm uje, o k tórym  
w szyscy mamy ja k  najpotw orn iejsze wiadomości, 
k tó re  je d n ak  nie w szystk ie są nspraw iedliw ione.

P re le g e n t pośw ięcił najw ięcej czasn  tym, k tó ­
rzy  nas najw ięcej in te re su ją , za  którym i m yślą go­
nimy, naszym  w spółbraciom , k tó rzy  za  w alkę o 
wolność ję c z ą  w sybirskicli norach. M ówił ta k że  o 
sam ym  k ra ju , o w ykszta łcen iu  nmysłowem m iejsco­
wej ludności, o bogactw ie i piękności przyrody, a  
skończył p relekcję tem, że m ieszkańcy S yberji to  
naród p rzysz łośc i, po którym  w iele dobrego spodzie­
w ać się można, bo zdrow e ziarno  ja k ie  w niego 
P olacy-w ygnańcy  w szczepili, wyda obfity plon.

O obrazie H. Siemiradzkiego: „S palen ie  zw łok 
księcia  słow iańskiego, pisze znany  k ry ty k  i h is to ­
ryk  sz tu k i A. R osenberg  w B e rlin ie : „ A r ty s ta  b a ­
cząc na dekoracyjny cel obrazu  (k tóry  ma stan ąć  
nap rzeciw  okna rzucającego  św ia tło  ja sk raw e), w y­
konał go bladem i farbam i woskowemi i pozbaw ił 
się efektow nego kolorytu , zdobyw anego zazw j'czaj 
św ietnem i i soczystem i barw am i. K om pozycja je s t  
efektow na a w g rupach  pojedynczych objaw ia się 
w ielka en e rg ja  c h a ra k te ry s ty k i" .

Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w K rakow ie og łosiła  spraw ozdanie z czynności w 
roku 1883. D ow iadujem y się z niego że dochód 
ze sprzedanych  w roku tym 9 .417 sz tu k  akcyj 
p rzyn iósł sumę 48 .026  z łr . T  ogólnego przychodu 
w kwocie 60 .153  z łr .,  p rzeznaczono  21.581 z łr. 
na zaknpno dzie ł sz tu k i do losow ania, na fundnsz 
dzie l pomnikowej tre śc i 1 .500 z łr., na prem ium  d ia 
członków  T ow arzystw a (reprodukcja z obrazu K os­
sa k a  „ J a n a  I I I  pod W iedniem ") 13 .288  z łr . na 
rek  b ieżący  w ybrano na prem ium  reprodukcją  z 
obraza p. H ip o lita  L ip ińsk iego  „P ro cesja  z kościo­
ła  św. B a rb a ry  w K rakow ie" . O braz ten nabyło 
Tow arzystw o n a  w łasność za sumę 4 .000 z łr. St.an 
funduszu  dzie l pomnikowej treśc i dnia 31 g ru d n ia  
1883 w ynosił 20 .589  z lr. D y rek cja  oznajm ia w re­
szcie, że rok adm in istracy jny  T ow arzystw a zrów ­
nany  będzie odtąd  z rokiem  kalendarzow ym . A kcje 
za tem  w ażne będą od 1 s ty czn ia  po koniec g ru ­
dnia.

W  tegorocznym salonie paryskim  ukazać się 
m ają p łó tn a : Chełm ońskiego (kulig  na Rusi) A k-
sen tow icza (p o rtre t p. Fouąnier), R e ichana (p o rtre t 
p. Chełm ońskiego), B akałow icza  (epizod z czasów  
H en ry k a  II .)  L en z a  (scena rodzajow a), dalej rysu 
nek A ndrio llego i p łasko rzeźba M arcinkow skiego.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Warszawa 8 kwietnia. W szóstej baterji  16 

artyleryjskiej brygady, stojącej tu załogą, odkryto 
kradzież znaczniejszej sumy skarbowej." Kasa b a ­
teryjna  była n ienaruszoną a naw et opieczętowa­
ną. W ew nętrzne  jednak  szkatuły z pieniądzmi 
znikły. Aresztowano całą wartę.

Odessa 7 kwietnia. W przyszłą niedzielę ocze­
kiwany je s t  tu przyjazd królowej greckiej, k tóra  
się udaje do P e te rsburga  na  święta.

Sąd okręgowy skazał na pięć lat ka torg i 
mingrelijczyka Szalamberydze za podrabianie dwu- 
dziestówek kopiejkowych.

(J) Wiedeń 8 kwietnia. W obec tw ierdzenia  
F rem denblattu , iż komitet Koła polskiego nie u- 
kończył jeszcze obrad n ad  projektem układu z 
koleją północną, zapewnia W iener dllg. Z i g że 
komitet ten  ukończył już pracę, a większość jeg o  
oświadczyła się przeciwko układowi. (Większość 
stanowią trzy głosy).

(J)  Wieaeń 8 kwietnia. Dziś z rana  rozpo­
częły się konferencje delegatów w sprawie wo­
łowej. Załatw ienie  sprawy nie podlega w ąt­
pliwości.

Bukareszt. 8 kwietnia. W skutek nieporozu­
mień z większością Izby w sprawie rewizji 
konstytucji podał się do dymisji ISratiano, a .o  
sądzą, że cofnie podanie.
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Wiadomości polityczne,
Warszawa 6 kwietnia. W  piątek, ja k  donosi 

W arsz. D niew nik  uskutecznił Hurko przegląd no­
wo zaciągniętych do wojska żołnierzy i p rzeds ta ­
wiano mu wynik prac topograficznych, dokona­
nych w roku ubiegłym w Królestwie. D niew nik  
drukuje wyjątek z rozkazu do wojsk warszawskie­
go okręgu, w którym Hurko dziękuje lekarzowi 
wojskowemu Mosiejewowi, za gorliwą i skuteczną 
pracę dla zdemaskowania dobrze zorganizowanej 
szajki lekarzy i urzędników, którzy w komisji re ­
krutacyjnej uwalniali od służby wojskowej za p ie ­
niądze wielu bardzo żydów. Hurko wyraża n a ­
dzieję, że każdy z lekarzy wojskowych rosyjskich 
pójdzie za przykładem Mojsiejewa i nie zechce 
brać łapówek. Optymizm pana genera ła  sięga za 
daleko i wbrew „ szerokiej “ rosyjskiej naturze.

A puchtin  niewyczerpanym je s t  w pomysłach 
wszelkiego rodzaju przeszkadzania Polakom w n a ­
bywaniu  stopni naukowych lub dowodów wy­
kształcenia, jeżeli ci nie przeszli przez la ta  ku r­
sów szkolnych, pod okiem zacnych profesorów, 
k tórzy szkołę w koszary zamienić zdołali. Świeżo 
wydał on dziki po prostu rozkaz, że kandydaci 
kształcący się prywatnie, a życzący sobie składać 
cgzam ina rządowe z całego kursu szkół realnych, 
mogą być dopuszczeni do egzaminów jedynie  w 
szkołach rea lnych  iw Łowiczu i Włocławku. Ł a ­
two zrozumieć, że to u trudnienie  z pewnością po­
wstrzymać musi niejednego od złożenia egzaminu 
wskutek  braku funduszów na zbyt odległy często 
przejazd  z danej miejscowości, do m iast w skaza­
nych przez wszechwładnego kuratora . Rosyjskie 
m inisterstwo wojny na linji nowo otwierającej się 
drogi żelaznej dąbrowskiej, u s tanaw ia  biura prze­
wozu wojska i bagaży wojskowych: wr Dęblinie,
Koluszkach, Radomiu, Kielcach i Końskich. Biu­
ra  w Dęblinie i Koluszkach, służyć mają także 
d la  innych dróg żelaznych, krzyżujących się na 
tych  stacjach.

Gaz. K ra k . podaje z W arszawy d. 6 b. m.: 
„Hurko przywiózł nowe dobrodziejstwo dla kraju, 
gdyż stanowczo uchwalono przyłączyć adm in is tra ­
cyjnie do Rosji, gubernię Lubelską i Siedlecką, 
jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej te części, 
które są zamieszkałe przez sprawosławionych U n i­
tów .c Wiadomość tę uważamy za nieprawdziwą.

Wiedeń 8 kwietnia. A ustro-w ęgierska  wojna 
wołowa trw a dalej. Kiedy z powodu zaprow adze­
nia rozmaitych uciążliwości w Wiedniu, handlarze 
węgierscy założyli ta rg  na woły w P rcszburgu  
nam iestn ictwo dolno-austrjackie niepozwoliło w pu­
szczać do W iednia  bydła zakupionego w P resz-  
b u rg u  ze względu na obawę zawleczenia zarazy 
i żądało przedtem poświadczenia z odbytych po 
drodze trzech rewizyj sanitarnych . Ponieważ 
trudności takie podnosiły znacznie cenę transportu, 
więc Węgrzy postawili kwestję na  ostrzu miecza, 
a niektóre dzienniki grożą naw et z tego powodu 
gabinetowi Taaffego upadkiem. Byłaby to istotnie 
rzecz okropna, gdyby n iezachw iany z punktu  po­
lityki gabinet,  miał skonać na kwestją wołową. 
Że sprawa przybiera znaczenie zasadnicze, to 
poznać można ztąd, że sekretarz stanu  Matleko- 
wicz i Tisza pospieszyli w celu zbadan ia  i przed­
s taw ien ia  sporu do Wiednia.

„Freradenblaft"  pisze: Delegaci węgierscy
Matlekowiez i L ip thay  wniosą reklamację prze­
ciw rozporządzeniu nam iestn ika barona  Posinge- 
ra . Już samo wysłanie do W iednia mężów za­
ufania przem awia za tern, iż rząd węgierski nie 
będzie się trzym ał taktyki dzienników węgier­
skich, które przywykły do komicznego . niemal 
tona  komendy, lecz pierwej złoży na to dowód, 
iż zaszło tu rzeczywiście, jak  twierdzą po s t ro ­
nie węgierskiej, naruszenie  trak ta tu  handlowego. 
Z zupełnym spokojem można oczekiwać w tej 
m ierze argum entów  węgierskich. Gdyby delega­
tom  powiodło się dowieść, iż zaszło tu rzeczy­
wiście naruszenie  t rak ta tu ,  w takim razie mogą 
liczyć na  powodzenie swojej misji. W  każdym 
je d n a k  razie rozstrzygać tu będzie ustawa, nie 
zaś groźby organów peszteńskich.

Dz. ustaw  państw a  ogłasza ratyfikowaną 
koncesję kolejową z Turcją , Serbią i B u łgarją  z 
9 maja z. r. i ustawę sankcjonowaną o uwolnie­
niu od należytości fundacyj założonych z powodu 
urodzin arcyks. Elżbiety.

Telegram y prywatne donoszą, że p. Grochol- 
.ski miał wczoraj kilkogodzinną konferencję z m i­

nistram i kr. Taaffem, Dunajewskim i Ziemiałko- 
wskim w sprawie decentralizacji kolei pańs tw o­
wych.

Decyzja m in is te rs tw a  w sprawie bukow iń­
skich kolei żelaznych nastąp i n iebawem. D e- 
putacja  bukowińska przybyła tu w celu popiera­
nia tej sprawy.

U staw a Sejmu galicyjskiego o nowym po­
dziale kraju na okręgi wyborcze, n i e  u z y s k a ł a  
sankcji z powodu usterek  formalnych.

Ja k  stoi spraw a kolei Lwowsko - R aw sk ie j , 
k tórą  tak  mocno interesuje się kraj, a osobliwie 
Lwów, wcale nie dowiedzieliśmy się z rozpraw 
Koła polskiego, gdy pan Zackarjewicz postawił 
był wniosek, aby w sprawie tej kolei spowodować 
wysłanie deputaeji prawicy do ministrów. Wiemy 
tylko z odpowiedzi JE .  pana Grocholskiego, iż 
ma stać lepiej uiż sprawa kolei bukowińskich, 
którą p. Grocholski popierał u ministrów, bo po­
trzebę kolei Rawskiej uznają wyższe sfery woj­
skowe. Ale, powiada Gazeta Narodow a  te same 
sfery wojskowe gdy chodziło o to, która  kolej 
je s t  dla n ich  potrzebniejsza, Jarosław sko-Sokal-  
ska, czy Lwowsko-Rawska V oświadczyły się za 
pierwszą. A teraz przy zmienionych stosunkach 
A ustro -W ęgier  do Moskwy nie wiele im na R a ­
wskiej zależeć może. Tymczasem koleje bukowiń­
skie uajgorliwięj popiera sam m inister handlu , br. 
Piuo.

W prawdzie układy między m inisterstw em  h a n ­
dlu a koleją Czerniowiecką co do budowy fińji 
Lwów' Rawa już  są przeprowadzone. Kolej ta 
zobowiązała się wybudować tę linję nową swoim 
kosztem, jeśli  skarb państw a po jej wybudowaniu 
i oddaniu do użytku publicznego wypłaci jej 
900.000 zł. Ale od tych układów do wybudowa­
nia jej jeszcze daleka droga. Jeszcze minister 
finansów musi przychylić się do tej ugody, a 
robi trudności, zwlekając jej budowę na  póżuiej. 
W  tegorocznym budżecie nie ma n a  to kwoty 
przeznaczonej. Po przychyleniu się ministra 
finansów7 sprawa pójść musi pod obrady i u- 
uehwały Rady ministerjaluej, a potem dopiero 
przyjdzie do obu Izb  Rady państwa. Po trzeba  
dobrze pochodzić około tej sprawy, aby w szyst­
kie trudności usunąć: Jakim  sposobom więc mógł 
JE .  p. Grocholski twierdzić, że co do budowy tej 
kolei nie m a potrzeby ani Koło, ani komisja p a r ­
lam entarna  piętnastówki wysyłać deputaeji do 
ministrów, skoro ta sprawca je s t  dopiero w p ie rw - 
szem stadjum , t ik sa m o  jak  sprawa bukowińskich 
kolei? Wniosek p.  Zacharjewicza był zupełnie 
uzasadniony, aby taksamo jak  budowę kolei bu­
kowińskich, deputacja  piętnastówki poparła  budo 
wę kolei Lwowsko - Rawskiej u pana m inistra  
finansów.

W iener A llg . Z tg . twierdzi, że minister 
skarbu Dunajewski nie dał deputaeji w sprawie 
kolei bukowińskich żadnych zapewnień.

Berlin 8. kwietnia. N ordd . A llg . Z tg . pisze 
z powodu zamiaru Bism arka usunięcia się z mi­
n is te rs tw a  pruskiego: Lekarze osądzili, że B is-  
mark, jeżeli ma dalej pracować, musi ograniczyć 
zakres swej pracy. Absolutnie potrzeba zatem, 
aby zaprzes ta ł  części swych dotychczasowych 
czynności. Kanclerz postanowił tedy zatrzymać 
sprawy państwowe, a uwolnić się od pruskich, a 
tern to motywował, że w sprawach zagranicznych 
posiada zaufanie rządów, co je s t  na tu ry  osobistej 
i dlatego też odpowiedzialności na  nikogo przelać 
nie może. Oprócz tego sprawy zagraniczne wol­
ne są od starć par lam entarnych , które właśnie 
utrudniają  sprawy wewnętrzne, tak że te osta ­
tnie wymagają bardziej natężającej pracy.

Do Vossische Z tg . pisze kom peten tna  osoba
0 przesileniu w ministerstwie pruskiem, co n as tę ­
puje:

„Jeżeli praw'dą jest,  że Gossler poda się do 
dymisji, w takim razie obalił go nie Blsmark, 
lecz Pu ttkam er,  którego tryum f w takim razie 
uie trw ałby długo, bo wiceprezydent gab inetu  
rychło by m usia ł pójść za swoim kolegą11. W ia­
domość ta brzmi zagadkowo, dodaje Voss. Ztg. 
od siebie, ale godzi w sam rdzeń przesilenia, 
które powstało tylko z tego powodu, że P u t t -  
kam er p rzerażał ciągle i Bismarka i Gosslera sa- 
moistnością i pewnością swego wystąpienia. P rze ­
silenie więc roztrzygło się pomiędzy Bismarkiem
1 P u ttkam erem , a wątpić nie można, że ostatecznie 
szczęście przechyli się na  stronę kanclerza, tem- 
więcej, że P u ttkam er  je s t  w gabinecie zupełnie

odosobniony a Scholz, Lucias i Maybach stojfe 
po stronie Bismarka.

Paryż 8 kwietnia. Sena t  188 głosami przeciw 
125 zatrzym ał cyrkuły paryskie i skrutynjum  z 
list dla wyborów municypalnych w P a ry ż u , j a k ­
kolwiek rząd występował za uchwałą Izby depu­
towanych. 170 głosami przeciw 169 odrzucił se ­
n a t  całą ustawę municypalną, pozostaje zatem  
wszystko przy S ta tu s  quo. — Pociąg pocztowy 
między Bar-le-Duc i Longeril le  wykoleił się. M a­
szyna i kilka wagonów zdruzgotane, M aszynista  
i kierownik pociągu ciężko ranni, również r a n ­
nych jes t  dwóch podróżnych i kilku urzędników 
pocztowych. Dwugodzinne spóźnienie.

Londyn 8 kwietnia. W  izbie gm in  oświadczył 
Fitzmaurice, że Mahdi istotnie p isa ł do Gordona 
list, w którym go wezwał, aby uznał go i p rze ­
szedł na islamizm. Gordon odpisał mu zwąc go  
szejkiem, co znaczy tyle, że obwołanie M ahdiego 
sułtanem, zostało cofnięte i kazał mu oświadczyć, 
że nic więcej z n im  uiema do czynienia.

Izba niższa przyjęła bil reformy 34C g łosa­
mi przeciw 210. G ladstone oświadczył, że rząd  
nie otrzymał potwierdzenia wiadomości o ustąp ie­
niu Nubara baszy.

Stambuł 8 kwietnia. Ambasadorowie angiel­
ski i rosyjski odrzucili notę Porty  w sprawie 
traktatów  handlowych i prowizorycznej konkuren­
cji. Odpowiedź ich odwołuje się do kapitulacyj, 
lecz przyznaje równocześnie możebność porozu­
m ienia w sprawie podwyższenia taryfy, ale nie 
chce przyjąć tej podwyżki jako samowolnie po­
stanowionego w arunku.— Na życzenie z W iednia  
zmieniła tutejsza kolouja austro-węgierska p ro­
g ram  przyjęcia cesarzewiczostwa i ułożyła pro­
gram  skromniejszy, wyrzucając zeń bal w a m b a ­
sadzie austrjackiej.

W edługM ontagsbla ttu  sondowania opinii p rzez 
Portę  co do konferencji w sprawie egipskiej wy­
kazały, że rzecz dotąd jeszcze me je s t  dojrzała. 
Mocarstwa uiechcą na razie odbierać nie z p rzy­
jęte j  n a  się przez Anglję odpowiedzialności. G d y ­
by P o r ta  chciała koniecznie poprzeć zwołanie 
konferencji przed wyjaśnieniem sytuacji n a d  N i­
lem, to przedewszystkiem nieby nie wskórała u 
gabinetów trzech cesarstw.

Rzym 8 kwietnia. W izbie mówił wczoiaj 
Mancini o stosunkach W łoch do Austrji i N ie­
miec. M inister zapewniał, że W łochy stoją n ie -  
tylko z Niemcami, ale i Austr ją  w serdecznych 
stosunkach i że Włochy przystąpiły  do trójprzy- 
mierza na  podstawie równorzędnych i w za­
jem nych  warunków.

Biaucheri został w ybrany 239 głosami p re ­
zydentem Izby. Cairoli otrzym ał 136 głosów. 
Próżnych  kartek oddano 24. Mancini zakończył 
sobotnią mowę przedstawiwszy, co uczyniono dla 
ochrony W łoch na wybrzeżu morza Czerwonego, 
mianowicie dla misjonarzy, których przy w spół­
udziale Ruggi uwolniono od niebezpieczeństwa. 
Mancini wspomniawszy o okólniku w sprawie 
p ropagandy11 oświadczył, że nie może się zap u ­
szczać w jurydyczną stronę kwestji, ale zwraca 
uwagę na najnowsze fakta, które dowodzą, że 
n igdy nie zaprzeczano „propagandzie" wolności 
sprzedaw ania  własności, ale i za granicą, nie 
może uwolnić się „p ropaganda" od pewnych taks. 
Rząd żywi najszczersze sympatje dla „p ro p ag an ­
dy" i wypłacał misjonarzom, którzy zdobywają 
sympatje dla Włoch, zupełne wsparcie. W ładza  
wykonawcza nie może obalić wyroku sądowego 
opartego na in terpretacji ustaw, ale chce przy 
wykonywaniu wyroku zrobić wszelkie ulgi, jak ie  
dadzą się pogodzić z ustaw am i włoskiemi. W  k o r ­
cu skonstatow ał Mancini, że wszyscy mówcy wy­
rażali się pochlebnie o jego polityce.

Belgrad 8 kwietnia. Akademik Włodzimierz 
Zenie, aresztowany za przemycanie rewolucyjnych 
broszur z Sofji do Belgradu został relegowany 
przez senat. Oprócz proklamacyj znaleziono 
przy nim  „Historję Karadźordzewiczów11 Nenado- 
wicza.

Odessa 3 kwietnia. Izba sądowa w Kiszynie- 
wie sądziła w tych dniach sprawę sędziego śled­
czego powiatu sarockiego, Lewczenki, oskarżone­
go o sprzeniewierzenie funduszów kaucyjnych i 
sfałszowanie adnotacyj w aktach. Sędziowie przy­
sięgli uwolnili Lewczenkę od odpowiedzialności*
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Kijów B kwietnia . K ijew lam n  opowiada, ze 
inspek to r  szkół ludowych, w gubernji kijowskiej, 
rewidując szkoły w samym Kijowie, odkrył na 
Szulawce w czterech domach kryjówki, gdzie nie 
m ające  do tego upoważnienia osoby zajmowały 
się  uczeniem dzieci z p o l s k i c h  podręczników. 
Osoby te ani ze s topnia wykształcenia, ani z wy­
znan ia ,  nie miały prawa trudnienia  się naucza­
n iem , same zaś szkoły, pomimo c iasnoty  lokalów 
m ajace dwie po 15 a dwie po 40 uczniów płci 
obojej, nie odpowiadały wcale wym aganiem  zdro­
wotności. Obecnie inspektor wystąpił do władzy 
z przedstawieniem o otworzenie na  Szulawce n ie ­
zbędnej szkoły, na co mają być wzięte rem anen­
tu funduszu na  utrzym anie  szkółek parafjal- 
n y ch  albo też wyasygnowany nadzwyczajny k re ­
dyt. Rozumie się, że szkółka ta będzie rosyj­
ska.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i
Firma c. k. uprzyw. gal. Zakładu kredyt, właść. 

■w likwidacji zo sta ła  ju ż  sądow nie zaprotokołow aną. 
T e ra z  w ięc rozpoczną się rokow ania z w ierzy ­
cielam i.

Galie, akcyjny Bank hipoteczny we Lw ow ie. 
D z iś  o godz. 10 z ra n a  odbędzie się w alne zg ro ­
m adzen ie  akcjonarjnszów  banku. Z  przedłożonego 
ra c h u n k u  zysków i s t r a t  zakładu w r. 1883 podaje­
my cyfry n a s tę p u ją c e :

P rz y ch ó d ; P ro c en t z h ipo tek  2 5 5 .1 5 8 z l. 71 ct. 
p row izje 99.12 7 zł. 66 ct., p rocen t w eksli 333 ,039  
zł. 13 c t., p rocen ta  z rachunku  bieżącego i inne 
106 .269  z ł. 44  c t., zysk  z kan torów  w ym iany 
61 .569  z ł. 32  ct., dochód ra lnośc i 2 7 .700  zł. 28 
c t., p rocen t kasy  zaliczkow ej 63.671 zł. 37 ct., 
odzyskane s tr a ty  13.932 zł. 34  et., p rzen iesien ie 
zysku  z r . 1882 6 .389 zł. 30 ct. R azem  966 .857  
z ł. 55  ct.

R ozchód : P ro c en t a»ygnacyj kasow ych 102.138 
z ł. 20  ct., p ro cen t z rachunku bieżącego 52 .933  zł, 
93  c t., podatk i i należy tości rządow e 22.255 zł. 
9 9  ct., ra d a  nadzorcza i cenzorow ie 14.325 zł., 
p łace  141 .262  zł. 39  c t., k o sz ta  ad m in is trac ji 
1 05 .885  zł. 73 ct., s t r a ty  przy  sp rzed aży  ńierucho- 
m ości 65 .009  zł. 42  c t., S tra ty  z oddziałn handlo­
wego 69 .519  zł. 32 ct., nadw yżka zyskn czystego 
3 9 3 .5 2 7  zł. 57 ct. R azem  966 .857  zł. 55  ct.

W  r, 1883 w płynęło 8912  podań w spraw ach  
pożyczek  h ipotecznych, k tó rych  było 1 9 6 ; za ła tw io ­
no ich 170, a pom iędzy tem i odmownie 70; z p rzy ­
zw olonych 89 pożyczek w ypadło na dobra 16, na 
rea ln o śc i we Lw ow ie 22, na realności na prow in­
c j i  5 1 z ogólną kw otą 1 .320 ;200  gid. Z rea lizo w a­
no zaś tylko 44 pożyczek, a m ianow icie na dobra 
10 w sum ie 514 .500 , na rea lności lw ow skie 9 w 
sum ie 168 .300  gid. w yłącznie na 5°/0- D odatko ­
w ych konw ersyjnych i w la tac h  poprzednich  p rz y ­
zw olonych pożyczek zrealizow ano ogółem 191 na 
sum ę 975 .000  gid. Ogółem tedy  w r. 1883 z re a li­
zow ano 235 pożyczek (dobra 55, Lwów 57, p ro­
w incja  123) na sumę 1 .230 .000  gid. Od czasu  z a ­
ło żen ia  banku wydano 4640  pożyczek (dobra 1188. 
L w ów  1064 , p row incja 2388) na snmę 51 .467 .600 ; 
w arto ść  h ipo tek  p rzed staw ia  cyfrę 177 .975 .520  a 
p o p rzed zające  c iężary  29 .839 .662  gid. O bciążenię 
dóbr ziem skich wynosi 4 8 T 7 ° /0, rea lności lwowskich 
4 7 ‘85°/0i prow incjonalnych 46*78% , m inim alnej ich 
w arto śc i. L istów  zastaw nych  je s t  w obiegu 6°/ 
1 3 .7 5 7 .3 0 0 , 5 %  6 .134 .100 , 5 %  prem jowanych
8 .7 9 9 .4 0 0 , razem  2 8 .690 ,800  gid. A sygnac ji kaso- 
wyćli 2 .097 .750 . W eksli eskontow ano w r . 1883 
w e Lw ow ie na snmę 13.502.929, w K rakow ie 
2 .8 4 2 .9 2 9 , w C zerniow cach 2 .7 2 6 .1 1 3 ; w  Tarnopo­
lu  4 .989 .701  gid, O brót kasow y w ynosił blisko 150 
m iljonów.

Kultura pieczarek. W  B elg ii, A n g lji i F ra n c ji 
oddaw na chów p ieczarek  prow adzony je s t na w iel­
k ą  skalę. W  osta tn im  szczególnie k ra ju  k u ltu ra  ta  
dosięg ła  ogrom nych rozm iarów  i w zm aga się coraz 
b a rd z ie j ze w zględu na nadzw yczajne zyski, ja k ie  
p rzynosi. U nas k u ltn ra  ta  je s t  dość zan iedbana, 
za ledw ie w kilku  m iejscach m ieliśm y sposobność 
w idzieć k n ltn rę  p ieczarek , prow adzona na m ałą 
ska lę , p raw ie  tylko na domowy uży tek  p rzezn aczo ­
ną. A  p rzecież  szam pinion fA garicus cam pestris) 
je s t  jednym  z najsm aczniejszych  i najpożyw niej­

szych grzybów , k tó ry  p rzy  rozum nej k u ltu rz e  
m ógłby się s to k ro tn ie  opłacać. D la  tycn, coby m ieli 
ochotę uzyskać dużo p ie cz a ie k  choćby na próbę, 
podajem y na jlep szą  m etodę n rząd zan ia  g rząd ek  p ie ­
czarkow ych.

G rząd k i u rzą d za  Się w yłącznie z ek sk rem en­
tów  zw ierzęcych , a m ianow icie oślich lub m nlich, 
a  w b rak u  tych  końsk ich  i to tylko ze s ta je n  koni 
roboczych. M a te rja ł ten  surow y p rzy rzą d za  się w 
ten  sposób : U kłada się gnój w knpee p rostokątnej, 
m ającej blisko m e tr  objętości i nb ija  się go o ile 
możności, a n as tęp n ie  gnić mu się pozw ala dni 10, 
poczem p rze rz y n a  się w szystko i znów 10 dni zo­
stawia, w spokoju. Z  tego  m a te r ja łu  u rząd za  się 
te ra z  g rzą d k i na g rzyby  na 50 ctm . wysokie, k tó ­
re  zostaw ia  się dopóty n ienaruszone, póki te rm o­
m e tr  w łożony w ziem ię nie okaże około 25° R eau - 
m era. W ted y  m ożna p rzy stąp ić  do w łaściw ego sa­
dzeniu. W  g rządce, co dwie lub trz y  piędzie robi 
się na palec głębokie doły i w sadza się w każdy  
dołek k aw a łek  w ielkości sześciennego cen ty m e tra  
t. z. „B lanc de C ham pignon“ i napow rót dół z ie ­
m ią przysypuje . W  tydzień  m niej w ięcej og ląda się 
sadzonki, a je że li sp o strzeżesz  w gnoju b ia łe  n itk i, 
w tedy  operacja  się ada ła . W  k ilka  dni później 
p rzysypu je  się g rząd k i p rzesian ą  delikatn ie  ziem ią 
na dwa do trzy  cen tym etry . Z iem ia  ta  ma być 
proszkiem  w apiennym , pochodzącym z odpadków 
gipsow ych. Po ubiciu g rzą d k i zaś należy ją  pole­
w ać co 2 lub 4 dni um iarkow anie wodą lub co 
lepsze  juchą końską. W k ró tce  zaczną te ż  pokazy­
w ać p ieczark i swoie b ia łe  ok rąg łe  głów ki. P rz e ­
cię tn ie  m ożna je  śc inać co dni 4, a g rzą d k a  ta k a  
d o s ta rc za  4, 5 a naw et i 6 m iesięcy p rześlieznyeh  
p ieczarek , aż do czasu , w którym  siła  naw ozu się 
w yczerpie, poczem g rzą d k i należy  n rądz ić  na nowo.

W spom niany wyżej „B lanc de C ham gignon" 
nie je s t  nic innego ja k  tylko „m acica p ieczark o w a” 
ogrodników , słowem mycelium  g rzyba , a  o trzym uje 
się je  ze s ta ry c h  gnojow isk lub z daw nych g rz ą ­
dek pieczarkow ych.

T e l e g r a m y  t a r g o w o  z <łn. 8 kwietnia.

W iedeń: Pszenica 7-a 100 kilo 10’25—‘— złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.25—30.25 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9 36—8-37 zł.., rzepak 13-72— zł. Berlin pszenica 
163‘75 m., Zyto — m., okowita 45'75 hi., olej rzepakowy 
54’70— zł. P aryż: Mąka za 159 kilo 46‘75 franków, olej 
rzepakowy 68.50 okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń 8go kwietnia: !3’25 do 13‘50. Brema 
7’30 do —.—• Hamburg: 7’40, na Kwiecień 7’30, na sier- 
pień-grudzień 7'95. Antwerpja: na kwiecień 18.— Nowy- 
York : 8■*/«. Filadelfia 8'—.

L w ó w , z Izby handlowej, 8 kwietnia 1884. 

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. gal.'-. 5 pret. w. a. . . . 
» » » 4 „ „

5 „ „ okresowe
4 „ los 41 1.

w. a. . . .
w. a. . . .
10 pret . .

» » » v n
n n » 4

Banku hyp. galie. 6 
n » n 5
» n » ®

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre.
» » n » 5 » • • •

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., les. eol5 lat . .
4. Obllgi za 100 zł. 

Indemuizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa . ...........................
6. Monety.

Bukat holenderski................................ .....
Dukat c e s a rs k i ..................................... .....
N apoleondor.......................................... .....
P ó ł im p e r j l ! .....................  . . . .
P.ubel rosyjski srebrny . . . . . .

„ „ p a p ie ro w y ......................
100 marek niemieckich . . . .

płacą

293 00 296 00
180 50 184 —
298 00 303 —
250 — 255 00

99 60 100 60
91 20 92 50
99 60 100 60
86 25 87 25

101 55 102 55
97 80 98 80

100 25 101 25

99 65 100 65
96 75 97 75

101 50 102 50
90 25 91 25

17 00 19 00
24 50

5 61 5 71
5 63 5 73
9 56 9 36
9 86 9 96
1 54 1 64

1 21*/, 1 235
58 95 59 *7

Wiedeń, d. 8. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie ..........................  . .
Aicje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł.................................
zAcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na20o zł. 
Akeje kolei Allold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcjf kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy .....................................
3 proe. losy tureckie na 400 franków , 
Złota reuta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . ,
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe weg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 7 kwietnia 1884. 
(godz. 5 m. 30 wieezorem).

■akcje kredy l e w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie ro w a ................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. 
Listy gal. Banku włośniańsk. 6 proe.
N a p o le o n d o ry .....................................

Usposobienie: —
Berlin, a. 7. kwietnia 1884. 

(godz. 5 m.4.0 co poł.) 
Rosyjski rubel papi.rowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . . . 
Austrjaekie banknoty .....................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

66 75 66 80
319 50 320 06
119 5u 121 16
109 50 109 85
294 — 294 76
142 10 142 66
173 50 173 56
317 50 317 65
182 50 181 75
158 75 158 76
137 00 127 75
100 50 100 —
>94 75 195 —
115 10 115 80
23 70 2> oo-
91 80 91 oo

107 60 107 26
1 2 1 23
U7 25 117 —

321 00 
294 75 
79 82 

101 70 
00 60 
9 6 O1/,

208 15 
542 50 
125 — 
16& 70

321 26 
294 7o- 
79 87 

101 60 
00 00 
9 60l/e

208 10 
543 50 
125 75 
168 70

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na czwartek d. 10. kwietnia 1884.

Obiad droższy: Z u p a  szczawiowa z grzankami. 
P a s z t e c i k i  z ryb. S a n d a c z  w majonesie. K a r a s i e  
duszone w śmietanie. L e g o m i n a :  B u d y ń  z elileba- 
razowego z szodouem.

Obiad tańszy : Z u p a  rybna z kluseczkami. S z c z u ­
p a k  polany chrzanem. L e g o m i n a  Bułeczki z makiem.

P r z y je c h a l i  d. 8. kwietnia 1884.

Hotel ŻOR,ZA: B. Komarnicki z Popocza, M. Ko- 
marnieki z Horpina1 W. Fedorowicz z Okna, A. Hulimka 
z Myeowa, S. Irsay z Wolicy, D. Skarżyński z Krakowa. 
B. Wąsowicz z Rrzeżan, dr. Stefanowicz z Bojan, K. Feu- 
illaut z Paryża.

Hotel ANGIELSKI: A. Żuk Skasze ^ski z Proszó- 
wki, B. Głowacki ł  Oleska, G. A. Mach z Przemyśla, ks. 
Z. Podlaszeeki z Przemyśla.

Hotel W ARSZAW SLI: S. hr. Stecki z Porudua, K 
Rbratsehal z Drohowyża, ks. J. Koeyb z Batiatycz,

Teatr hr. Skarbka.

W e środę dnia 9go Kwietnia 1884.

Ostatni w ystęp

BALETU W ARSZAW SKIEGO
pod d yrek cją  A. Ł u kow iczn

a r t y s t y  t a m t e j s z y c h  t e a t r ó w .

Balet w 1 akcie przez Lenczewskiego, muzyka Puny’ego.

komedja w jednym akcie Al. hr. Fredry (ojca)

CO ETC LUBI
Układ baletmistrza p. Żabczyńskiego.

AKROBATA
komedja w jednym akcie Oktawinsza Feuillefa. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.
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BANK HIPOTECZNY
wydaje w e  L w o w ie  i przez f i l je  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopola

I S Y t t j r i T Y  K A S O W E

4 procentowe płatne w BO dni po wypowiedzeniu.
4 */, „ » i! n » »

Lw ów  7 S tycznia  1884.
(10) D y r e k c ja .

TL S red ta  Fabryka żelaza w O ttyaii (G alicja).
poleca swoją odlewalnię żelaza dla wszelkiego rodzaju o d le w ó w  m a ­
s z y n o w y c h  i p ro d u k ló w  do handlu. Są także zawsze w zapasie 

w s z e lk ie  p otrzebne części do trausmissyj. (108)
C z ę śc i  sk ła d o w e  dla gorze ln i,  urządzenia  tartaków  pa­

rowych i wodnych, u rządzenia  dla rafineryj nafty  ' w o sk u  z i e ­
m n e g o ,  jak również dla eksploatowania innych p rod uk tów  surowTych,  
dostarczane hyc mogą pod wszelkiemi warunkami i w najkrótszym czasie. 

N apraw y i m on tow an ie  uskuteczniają się szybko i dokładnie 
P rojek ta  i k o sz to r y sy  wszelkich w kraju przyjętych rzeczy 

•w dziale maszyn, wykonuje fabryka dla szanownych odbiorców bezzwłocznie

Materje na ubrania
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny. 3 me­
try  10 centm. na ubranie z dobrej wełny owezej za 4 zł. 96 ct , na
'ubranie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na

ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

P le d y  do p o d róży  sztuka 4, 5, 8 i 12 zł.

W y k w in tn e  inaterje na ubrania, na spodnie, tużuiki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfal, gunię, sukna komisowe, kaingarny, 
sezwioty, trykoty, perwiany, doskiuy, sukna na bilardy poleca

J A N  S T I K A R O F S K I
sk ład  fabryczny w  Bernie, założony w r. 1866.

Próbki frauko. Próbki dla krawców bez franko. Wysyłki za po­
braniem nad 10 zł. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, 
którzy zamawiają materje uie widziawszy próbek, oświadczam, że to­
wary w ten sposób zamówione gdyby się nie podobały przyjmuje napo- 
wrót. Wzorów czarnego peruwianu i doskinu uie mogę przysłać, albo­
wiem tego rodzaju zamówienie jest rzeezą zaufania. Prowadząc handel 
światowy, odbieram codzienuie setki listów. Upraszam zatem P. T. 
odbiorców o dokładne podanie przy zamówieniu swego adresu, unikając 
powoływania się na poprzednią korespodeneję, której odszukanie dużo 
zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim 
•węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (14)

Suład fabryczny farb, lakierów 
pokostów, produktów chemicz­

nych, oraz bandel matcryatów

H a  s k  e

w

; » o o o o o o o o o o o o o o o o o o ę \
N O W Y

g n i c i u
PERFUMY w KW IATACH

do oblewania w  Poniedziałek
d r u g i e g o  d n i a  ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h .

Nabyć można wyłącznie tylko w sklepie
J. I h n a t o w i c z a
(158) ulioa Kopernika I. 3.

BOOOOOOOOOOOOOt

W I N A
z  n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  

austr jack ie ,  w ę g ie rsk ie ,  reńskie ,  francuskie  i różne 
deserowe w  w ie lk im  w y b o r z e  i tanio.

C O G N A C
po złr. 2'50, 3 z łr . , 3'50 złr. 4 i 5 złotych flaszka 

i różne najsławniejsze likwory, poleca handel

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w rynku 1. 23.

WE LW OW IE, RYNEK 
poleca

F a r l o y  o l e j r  e
zupełn ie  do u życia  g o to w e ,  do
malowania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, domów, sprzętów ogrodowych 

i gospodarskich narzędzi rolni­
czych itp.,

F A R B Y
ol&jno-lalrierof e i bnrsztynoiti-lal,

masę do zapuszczania podłóg
w łasnego w y ro b u , w najlepszym  gatunku.

L a k ie r  do podłogi,
lakier do tablic szkolnych,

najwyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
w s z e lk ie g o  rodzaju  lak iery  do  
robót w e w n ę tr z u y c h ,  z e w n ę ­
trznych , d rzew a, że la z a  i sk ó r  .
F a r b y  s n c h e ,  wszystkie gatunki j 

aniliuowe,
do farbow ania  j a j ,
„ „ m ateryj,

drukarskie, bronzy, (proszek złoty), 
złoto w arkuszach, 

roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziczkach 

i laseczkach, 
akwareluwe wilgotne w tubkach i 

muszelkach, 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót arty­

stycznych.
Środki do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
stalugj i wszelkie przyhory do ma­
lowania i rysowania.

A rtykuły  dla fo lw a r k ó w :  
Smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, 
teer gazowy,
c-ement, gips, (171)
kit, asfalt, 
antimerulion, 
kwas karbolowy 

sinfekcyjne.
P rz y rz ą d y  p iw n ic zn e :

Szpunty i czopy do beezek,
korki do butelek,
kapsle do butelek,
masa do lakowania butelek,
maszyny do korkowania butelek,

„ ' „ „ beezek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beezeit.

Artykuły  g u m o w e:
kiszki gumowe do gazu i do ściąga­
nia wody, wina, piwa, kwasu; płyty 
gumowe itp. prześcieradła gumowe. 
Pasy do maszyn i młocaru, z najle­

pszych skór belgijskich we wszy­
stkich szerokościach.

Gurty do maszyn, węże konopne. 
Rury cynowe i ołowiane.
Śrót, lotki i ku e.
Proszek na owady i mole, tynktura 

na owady, kamfora i pieprz biały. 
Artykuły toaletowe, mydła toaletowe, 

EztraPs d’odeur, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

Lak do pieczętowania.
Atrament do pisania, do hektografii, 

czerwony, niebieski, czarny, do 
znaczenia bielizny iautograficznj. 

Farby do stampilij, guma i karnk 
rozpuszczone.

Kit do szkła i porcelany. 
Smarowidło nieprzemakalne na skórę. 
Smarowidła na kopyta ze sposobem 

nżycia.
Tłuszcz do broni.
Lakier do bucików czarny, złoty 

mieniący.
Czernidło do skór
Apretura do konserwowania itp.
W szystko  po n a jtań szy ch  cenach. 
C enniki sp ec y a ln e  na żąd an ie  

gratis  i franko.
Przy zamówieniach za za­

liczką uprasza się o przysłanie pe­
wnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na opłacenie Łam i na- 
powrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.
Od j e s ie n i  roku 1884 . w« w ła ­

sn ym  domu. R y n e k  i. 38 .

i inne środki de-

65 sztuk ty lko  zlr. 8.50

u m m m u i m n m m .
opatrzone stemplem fabrycznym patentu

Niezbędne dla każdej rodziny!
Prawdziwie angielski, niespożyty, patentowany s e r w is  s t o ­

ło w y  i d ese ro w y ,  z masywnego, ciężkiego srebra  B ritania ,  
które prawie na równi postawione być może z prawdziwem sre­
brem, za którego białość nawet na 25 lat wystawioną być może 
pisemna gwarancja. Garnitur ten kosztował pierwej z gorą 3 0 .  zlr.  
a obecnie sprzedawany jest za m ałą  cz ą s tk ę  realnej w'artośei.

Cały garnitur składa się z:
6 sztuk nożów.. . . . z srebra Brytania 2-25 zł.
6 , eiężkieh widelców 1-20 „
6 „ masywnych łyżek 71 71 1-20 a
5 „ najdelikatniejszych podstawek pod noże 7) 1 - -  „
1 z.uki masywnej chochli do zupy. n 71 110 „
6 sztuk masywnych łyżeczek do kawy n 71 0-70 ,
1 sztuki chochelki do mleka . n jl 0-60 „
6 sztuk nożów deserowych i dla dzieci n 71 2 - -  a
6 a ciężkich widelców deserowych n 71 1M— n

6 h łyżek deserowych , 71 71 1'— ,
6 „ pięknych puharków do jaj . 71 71 1-20 ,
6 „ delikatnych łyżeczek do jaj . 71 71 0-60 I
1 sztuki pieprzniczki 71 71 0-30 e
i  , pięknej solniczki 71 71 0-25 1 yj

i » ładnej 30 cmt. długiej tacy. » 71 0-60 „
15’ — złr.65 sztuk

Wszystkie owe 65 sztuk zaopatrzoue w powyższy stempel kosztują:
t y l k o  z ł r .  8 * 5 0

Przedmioty te rozsyłane bywa„ą także po wymienionych eenaeh 
pojedynczo, ale ten kto zamówi wszystkie 65 sztuk otrzymuje za­

miast za 15 złr.
tylko za H. zlr. 50 ct.

Proszek do czyszczenia srebra Brytania, pudełko 15 et.
| Srebro Brytania należy tylko wtedy uważać za pra- 

*jj"" wdziwe, gdy zaopatrzone jest powyższą marką ochronną. 
Zamówienia wykouywują się tylko za nadesłaniem gotówki 

lub za pobraniem poeztowem i należy je adresować:

Serlha Zucker’s E w i k - H a s p t ć s p o t ,
W i e n ,  P f e f f e r g a s s e  N r .  1.

Komuby garnitur nie konwenjował, temu zwrócone 
zostaną pieniądze, co dowodem jest uczciwości przedsiębiorstwa,

C u k i e r n i a  J. M u l l e r a :1
p o l e c a

|!!! AA ŚWIĘTA!!!]
TORTY i MAZURKI

m arcyp an ow e .  Gateau pr«vence .  n n gatow e,  S z a ­
ch er a. m akaronik ow a,  p o n c z o w e ,  o r z e c h o w e ,  

Lineki i c z o k o la d o w e .
Krakowskie przekładance, B ab y parzone,

Serniki itp.; (173)

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zmu­
szony jestem  zawiadomić Szanowną Publiczność, by u n ik n ąć  
nieporozumienia, że niżej podpisany nie je s t  właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa, 
i posiada tylko zakład

p r z y  u lic y  SyJestuskiej l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje.

Uprasza się zatem łaskaw ą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na  różnych 

wystawach m edalam i;

G. S C H A P IR A
Lw ów , ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej J następujące roboty, 
mianowicie:

Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe l a n e  
litery lane —  Roboty pozłotmeze lakiernicze i rytownicze. 

po cenach najprzystępniejszych.

(35) Cr. S ch a p ira
Lwów, ulica Sykstuska l. l<f.



8 KURJER LW OW SKI.

Pięć medali zasługi
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe

1884.
C eny zniżone*

m ianow icie:

A N T I L E N T  I L I A
usuwa pieg i,  op alen ia  s ło n ec zn e ,  p lam y w ąfrob ian e .  nadaje twarzy białość, delika­

tność i przejrzystość*. Cena 1 złr.

KREM ORJENTALNY BIAŁY
c ie l i s to -r ó ż o w y  dla blondynek i c ie l i s to - ż ó l ta w y  dla szatynek. Kremy te czynią za­
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej­
rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1'20 et.

P 1 L I P T O I
włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. P il ip ton  
nie farbuje, lecz tylko odmładza w łosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy­

skują pierwotną barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

W  A  L  E  N  T  I  N
najsiln iejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóc-b tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. M iejsca w yłysia łe nieprzedawnione 
pod działaniem  tego środka pokrywają się pięknym włosem . Cały 11. 3 złr. P ół fl. 1'60 et.

[IfiC.HARPTMUTH

c E z i K i i r
w przeciągu 2 0  dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 et.

oczyszcza skórę wzmacnia i pobudza w łosy do porostu. 
Flakonik 50 et.Olejek tanin owy,

P m n n r l n  p ł l i n n w n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
J_ 0111c.lU .cl U U l l U W d ,  wypadaniu włosów. Słoik po 80 et.

o f o / i c l r o  d° zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łup ieżu , ożywia 
W  O U c l c l t e i l t e K a ,  |  utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 et.

Jan Ilmatowicz,
(140) m agister farmacji i chemik sądowy.

Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika i. 3 ;  w Krakowie 
Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25.

Pi ece  p o r c e l a n o w e
L. & C. Hardtmuth

w e  L w o w ie
obok Admin. „Kurjera Lwowskiego."

Przyjmuje się także przestaw ian ia  
pieców kaflowych. (1(3-5)

' ! ! T y l k o  8 ®  c e n t ó w  I I
Pół kilo pomadek desero­

w y c h  i czeKoladek, nape łn ia ­
nych na  sposób warszawski.

Pół kilo karmelków m iesza­
nych 60 kr.

Pierniki i ciasta po 4 et. 
W ybór bombonierek i k a r-  

tonaży.
Zamówienia na Święta po cenach  

bardzo umiarkowanych.
I Poleca cukiernia i  fabryta  

pierników

X 2 IM K K R A
i wa Lwowie, u l.# Akademicka, H otel 
! Żor/, a. (136)

Do wygrania!
i 5. K w ietn ia

1 5 0 * 0 0 ?
na losy pożyczki węgierskiej

i  l o s y  k r e U y t o w e .
Promesa losów pożyczki w ęgier­

skiej 3'50.
Promesa losów kredytowych 1*50..

I)o nabycia w handlu

Fr. SCHMTIA i STSA.
Lwów — Rynek.

" I r r o p ć i i  Księgarniach
jest do nabycia

P O K U T A
POW IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

Cena l'GO

We w s z y s tM  Księgarniach
do nabycia

Złamane serca
PO W IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „M arzycieli".

Cena za 2 tom y 3*50

PAPIER przeciw MOLOM ■
niezawodny środek do wygu­

bienia tego szkodliwego owadu. 
arkuszyk kosztuje S ct.

4  (16S) A p tek a

I  K. U R Z lU S O W S K IE fiB
/  w e  L w o w i e .  v

R z ą d c a  E konom iczny
© k a w a le r ,  w  s i le  w iek u ,  po- _
(tt) w*M sznknjf  p o sa d y  zaraz ,  lub ^
®  też  od I. IApca 1 8 8 4  r. U  ^
@ k o ń c zy ł  je d n ą  ze s z k ó l  roi- ^
O n iczyclł  w  k ra ju ,  p o s i a d a j
® dobre św ia d e c tw a  i p o lece-^ ,
® nia z  sw e j  cz tern asto letn iej©
H prywat i i  ej s łu ż b y .  p o w z o - »
® row ye li  g o sp o d a r s tw a c h .  §
$  Adres: (163) §  przoz

| R .  32. E. L w ów , poste r e s l a n t e |  Zonę  Rudnicką
( en* 220

W  k s ię g a r n i

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w  <' L w o w i e

nabyć można nową powieść
pod ty tu łem :

s u ; a n  a m m i r .
przez

Marję Grochowalską
Cena S5 centów. (1479)

We w szystK iclK sięgarn iach
do nab ycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna

f
I

O głuszenia drobne m ogą b y ć  z  adresem  lub bez  
niego i ty lko  dzioń po dniu podawane. W szelkich, 
inform acyj dostarcza bezp łatn ie  A d m inistracja  

ulica  Akadem icka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Bo niesie nia rozm aite

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścizły  dyskre­
cją leczy choroby sifllistyezno i skór­

ni . tudzież w szelkie następstwa nad­
użycia lat m łodszych. Specjalista do 
chorób sifiiistycznyeb i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jan  
K urp ic l  przy ulicy W ałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listow nie i w ysy ła  lekarstwa.

(1620)

Na sprzedaż Ł azienk i św .  An
n y ,  piękna R ealność we Lwo 

wie, ulica Akademicka 1. 10, prze­
strzeni sążni kwadr. 620, składająca 
się, z frontowym placem , domem 
piątrowyni, oficyną i ogrodam i; —  
z przedsiębiorstwa dochód sześć i pół 
procentu. —  Na sprzedaż rea ln ość  
w  B rzeżan ach  na miasteczku, 
dwa domy parterowe z ogrodem sąż. 
kw. 600, wiadomość udzieli w łaści­
cie l w łazienkach św. Anny. (434)

Ku p n o  i s p r z e d a ż .

Kea ln o ść  przy u licy Łyeza  
kowskiej, Nr. 46, składająca  

się  z domu parterowego, dwu oficyn 
i ogrodu, jest zaraz do sprzedania 
Cena 14.000 zł. (424)

2 k la c z e  arabskiej rasy, szpako­
wate, 15 miary, dobrze ujeżdżone 

juk iery 6 i 7 lat do sprzedaoia za 
cenę przystępną. B liższe szczegóły  
.uliea Kopernika Nr. 14 na dole 
wprost bramy. (465)

Warstat  brązowniczy po ś. p 
K leofasie Hobgarskiin, zaopa­

trzony we wszystkie potrzebne przy 
rządy do topienia i obrabiania m e­
talów je s t  na sprzedaż pod 1. 50 
uliea  H alicka na dole. (430)

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

I
|  L is ty  znaczone literam i Inb cyfram i przyjm ują |
I  s io  i w yd ają za okazaniem  b ile tu  inseratow ego. I
S N a żądanie In seraty  układa A dm inistracja. |

Os o b a  wydoskonalona w kroju 
i krawieczyżnie, poszukuje miej 

sca na prowincyi lub w m iejscu  
B liższa  wiadomość ul. Rzeźbiarska  
Nr. 4. pod adresem O. Fridlor. (433)

Kea ln o ść  składająca się  z 2 
domów parterowych w otwartem  

i zdrowem m iejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
ze w szelkiem i wygodami gospodars 
kiemi za cenę 7500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. W iadom ość u w ła śc i­
ciela na m iejscu, ul. Piekarska 1. 61.

____________________  (348)

P r a w d z iw y c h  para chartów, 
podohowanyeh jest do z b y c i a  

przy ól. Łyczakowskiej Nr. 23. (440)
Ą  TD par ok ien  okutych w dobrym 
KOĆ) stanie do sprzedania ul. Pańska  
1. 5.__________________________ (421)

Dom z ogrodem obszaru 470 są 
żni kwadr, róg uliey Krupiar 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. B liższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331) 
— n — — mu 11111 ii i a 11 >i 111 m u i n H i

S z u k a j ą c ;  z a j ę c i a .
'p U k sp ed ytor  pocztowy i telegra- 
JC h flezny poszukuje natychm iast 
um ieszczenia Z. Z. Trembowla. (431)

P as ie cz n ik  uzdolniony i facho­
wy, służący poprzednio w czte­

rech większych skarbach przez lat 
trzydzieści, poszukuje zaraz posady. 
B liższa  wiadomość w Adm inistracji 
„Kurjera Lwowskiego" pod 1. M. P.

(406)
HBSBSSaBZSS------------------

U )p okojp  kawalerskie przy ul. Kra- 
^ iszew sk ieg o  1. 25. zaraz do wy-

(374)

2p o m ie szk a n ia  są do wynajęcia  
w domu, rynek, liczba 33. B liż ­

szej wiadomości udziela handel su­
kienny pod firma 

(388) J. W allach i Syn._________

ia i sklepy.

1 pokój kawalerski, umeblowany, 
lub bez mebli, z osobnym wcho­

dem na 3. piętrze zaraz do najęcia, 
ul. Jagielońska 1. 14. (420)

2 pokoje duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem  osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1. 6. (351)

1 pokój duży na pierwszem piętrze 
od 1. kwietnia przy ulicy Skarb- 

kowskiej L . 27. do najęcia. (373;

Idnży pokój  fro n to w y  z wido­
kiem na ogród, jest od 1. Maja 

do wynajęcia przy ul. Chorążczyzna 
Nr. 11. II. piętro. (379)

1 p ok o ik  na2giem  piętrze, niefron- 
towy lecz z ładnym  widokiem na 

W ysolu Zamek, z meblami lub bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica  
Krasickich ] 6. ” (372)

1 pokój  frontowy i nyża na żąda­
nie i. kuchnia od 1 K wiatnia do 

wynajęcia. Ul. Garncarska J. 2 e 1 
piątro aa prawo. (378)

p o k o je  umeblowane zaraz do 
\ wynajęcia przy ulicy Słodowej 
4. za kościołem  św. Antoniego.

( « I )

najęcia.

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą  
balkonem, osobnym strychem, 

ui. K raszewskiego i. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

2 umeblowane n ok oje  razem a l­
bo pojedynczo, m iesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Maierowska nr. 7. (3(JCl)

S p o k o je ,  przedpokój i nyża na 
1., 2 piętrze i w parterze do wy­

najęcia od 1. maja i czerwca przy 
uliey Kurniekiej pod 1. 3. B liższa  
wiadomość u dozorcy (421)
TT) p o k o je  z kuchnia w parterze do 
£>)wynajęeia od 1. Maja b. r .‘ul 
Zielona 1. 36. B liższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. Klej- 
na i. 4. (400)

S p o k o je  z dwoma wchodam', 
kuchnią i z wszc-lkiemi przy- 

należytościam i, w parterze od maja. 
do wynajęcia ulica Zimorowicza 1. 10.

(438)

S poKo: z kuchnią na I. piątrze 
do wynajęcia, uliea Trybunalska 

1. C. B liższa wiadomość w handlu  
porcelany KAZIMIERZA LEWI­
CKIEGO. (369)
P? p ok o i  na drugiem piętrze przy 

j t )  ulicy Sykstnskiej 1. 58, z kuchnią  
piwnicą, strychom —  zaraz do wy­
najęcia. B liższa wiadomość w m iej­
scu. (313)

S p ok o i  z tych 4 frontowych na 
3 piętrze od Maja do najęcia u l, 

Łyczakowska Nr. 3. (417)

Ł a t ln y  lokal z piwnicą jest .przy 
ulicy Krakowskiej 1. 6 do n a­

jęcia . B liższa wiadomość w handlu  
Fryderyka Sehubutha i Syna. (368)

P om iesz k a n ie  w teatrze. £  pe- 
k oje  umeblowane, przedpokój i 

kuchnia zaraz do wynajęcia. B liż ■ 
sza wiadomość w A dm inistracji fun­
dacji Skarbkowskiej 1. 2S tea tr (403)

Do wynajęcia na lato umeblowa­
ne m ieszkanie o 0 pokojach któro 

się da na żądanie podzielić na 3 lub 2
i pojedyncze pokoje, na m iesięcznie  
albo tygodniowo— dogodne dla przy­

jeżdżających ul. Majerowska Nr. 7 . 
w ogrodzie. (391)
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